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Wychodzi dwa razy Jziennie, 


S NARODU 


przez JOZEFA ROGOSZA. 


„GŁOS NARGBHA" 
Osobna prenumereta na 
wydanie wiecz. wyaesi 
miesięcznie w miojsew 
z ednoszeniem do aom% 

koronę. 
Numer poładn. 10'haŁw:8 
czorny 4 hal. Liśty pie- 
niężne przekazy na pront" 
morato i ingeraty, francz 
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Narodu”. — Prenumera tę 
6prócz upoważnionych a= 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie 
monžrchji w państwie 
niemieckiem. Reklamacje 
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Hausmanns, w Wiednia Haaxenstein % Vogler, M. Opelik, M. Dukes, M. Schalek, E. Braun, Kntschera % Sohleri, K. Moses, Friedl, w Berlinie F. E. Cox, w Budapezacie 
J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cite de Trevise, F. Jones % Cie. 


Kraków, środa 6 maja (908 r. 


____Niewygodni goście, 


ke FE 

¥ Jutro zatem odbędzie się w Wiedniu 
korowód Fsiążąt niemieckich pod dowództwem 
„króla królów“ Wilhelma 11. 

Cesarz Franciszek Jozef z niemałą przy- 
krością przyjmie te oryginalne gratulacje. Sę- 
dziwy monarcha, któr y jest wrogiem wszeł”'cn 
teatralności i niepotir.ebnego przepychu, wymó 
wił się od przyjęć jubileuszowych zarówno ze 
względu na stan swego zdrowia, jak i dlatego, 
aby rniknąć wizyt monarszych zawsze kłopc 
tliwych, a często połączonych z niewczesnemi 
politycznemi kombinacjami. Nie odstraszyło 
to Wilhelma 1i, który koniecznie potrzebo- 
wał nowej sposobności dla zaprezentowania 
swojej osoby na wszechświatowej scene. OŚ 
wiadczył zatem stanowczo, że pojedzie do Wie- 
dnia, i to nie sam, ale na czele wszystkich 


. książąt Rzeszy niemieckiej, jako ich najwyższy 


wódz i zwierzchnik. 

Istny Agamemnon, ale nie 7 Iljady, tylko 
z pięknej Heleny. 

Jadąc do Wiednia pod pozorem złożenia 
życzeń jubileuszowych cesarz. Franciszkowi 
Józefowi, Wilhelm II chce narobić trochę ha- 
łasu w Europie, a jednocześnie podkreślić swo 
je stanowisko, jako jedynego następcy rzyms- 
ko-niemieckiche cesarzy. 

Wrodzone Wilhelmowi II komedjanctwo dy- 
ktuje mu krok, kt>ry jest wysoce niedelikat- 
nym i nietaktownym, zarówno w obec sędzi- 
wego, otoczonego czcią całej Europy Jubilata, 
jak i ze względu na przykrą sytuację książąt 
niemieckich, zmuszonych do odegrania w ak- 
cie gratulacyjnym podrzędnej roli kompar- 
sów i figurantów. 

Ale Wilhelm II nie ogląda się na nikogo, 
gdy chodzi o powiększenie blasku jego osoby 
1 efektowny popis, który mu zjedna głośną 
reklamę. Narzucił Wiedniowi swoją wizytę, 3 
książętom niemieckim swoje przewodnictwo i 
wygłosi w pozie teatralnej jednę z tych pus- 
tych i pyszałkowatych mów, które są jego wy- 
łączną i charakterystyczną specjalnością. 

Cesarz niemiecki pragnąłby także wydz 
być ze swej podróży pewne polityczne korzy. 
ści i utrwalić niejako w Autryi zasadę trójprzy 
mierza, w którem chce odegrać rolę potężne- 
go protektora. W tym względzie jednak do- 
zna zawodu. Gdyby nawet pojawił się w Schón 
brunie w kostjumie Lohengrina, w łodzi cią- 
gmonej przez łabędzia i z mieczem Graala w 
dłoni, nikt się nie pomyli co do jego ;osoby i 
nikomu nie zaimponuje jego papierowy rynsztu 
nek. Ludy austrjackie oceniają już przymie- 
rze z Niemcami według jego rzeczy wistej war- 
tości, i rozumieją dobrze, że ekspropriatoro- 
wie potrafią równie dobrze wywłaszczyć tych, 
których nazywają swoimi sprzymierzeńcami, 
jak pokonanych przeciwników... Takie inten- 
cje występują nawet dość wyraźnie w prasie 
niemieckiej w stosunku do Austrji. Na szczę- 
ście przyjacielskie zamiary nie łatwo będzie w 
czyn zamienić. 

Nic też dziwnego, że trójprzymierze, po 
ea garścią opętanych szowinizmem wszechniem 
ców, niema w Austrji szczerych zwolenników, 


a natrętna wizyta Wilhelma II nie fyiko nie 
zmieni tyci uczuć, ale je spotęguje. : 

Niech więc nowożytny Agamemon berliń 
ski miota się, jak chce w W edniu na czele 
swoich wasalów — dla świata będzie to tylko 
widowisko ucieszne, bez żadnych poważnych 
następstw. 


Korespondencja. 


WIEDEN 5 maja. 


Sytuacja polityczna doznała chwilowego za- 
mięszania z powodu nagłej śmierci niemieckie 
go mir'stra rodaka. Sp. Peschka był łączni- 
kiem między gabinetem a stronictwami nie- 
mieckiemi, łącznikiem tem potrzebniejszym, 
że z powodu ruchu narodowo-czeskiego wśród 
urzędników czeskich nici tniędzy rządem a 
Niemcami wolnomyślnymi rwać się zaczęły. 
Gdy jego zabrakło, stracili Niemcy  oficyalne- 
go poręczyciela, że ich interes narodowy w u- 
kładającym się obecnie projekcie ustawy języ- 
kowej będzie należycie uwzględnionym. Stąd 
powstało pewne zamięszanie i niepewność. 

Jako następcę Peschki wymieniaję ogólnie 
p. Henryka Pradego, posła z Liberca. 
Prade, jeden z przywódców Związku narod.- 
niemieckiego, był już raz ministrem-rodakiem 
zostanie z pewnością po raz wtóry członkiem 
gabinetu bar. Becka. Rzadko zdarza się w 
Austrji taki wypadek. Austrjaccy ministrowie 
raz obaleni padają zwykie na zawsze i ze swo 
jemi emeryturami, z tytałami odgrywają w ży- 
ciu pelitycznem rolę raczej honorowych mę- 
żów stanu; ich stanowisko u dworu i uznany 
zwyczaj nie pozwalaim występować czynnie 
w opozycji, a w większości rządowej ustępo- 
wać muszą miejsca nowym, ambitnym kandy- 
datom do tek ministerjalnych. Wyjątkowy zu 
pełnie jest wypadek, że jaki biurokrata lvb 
pół-biurokrata kilka razy dostanie się do wła- 
dzy. Tak posłużyło szczęście — Schmerlin- 
gowi, Plenerowi, Stremayerowi, Jaffemu, Gau- 
tschowi, Koerberowi i Bóhm-Bawerkowi. Inni 
juź nie powrócili. Sprawdza się tu przysło- 
wie francuskie: „Quand on est mort, en poli- 
tique c'est pour longstemps. . 

P. Prade powróci dó gabinetu. Życzy so- 
bie tego bar. Beck, zgadzają się również po- 
słowie wolnomyślni niemieccy. 

Trudność robią agrarjusze niemieccy, któ 
rzy popierają swego prezesa Schreinera, i 
wszechmiemcy, którzy radziby widzieć mini- 
strem Pachera. Obie te kandydatury są tyl- 
ko formalne, zatem beznadziejne. 

Rząd niewiele liczy na agrarjuszów. Grupa 
to nie karma i niejednolita. Przy głosowaniu 
nad ugodą z Węgrami zawiodła rząd, głosujac 
w Części za, w części przeciw ugodzie. To Sa- 
mo powtó..y Się niezawodnie i przy najbliż- 
szych obradach nad traktatem handlowym ze 
Serbią. Bar. Beck domaga się zaś, by nie- 
miecki minister-rodak reprezentował w gabi- 
necie stronnictwo rządowi oddane, a takim 
jest właśnie p. Prade, niemiecki Indowiec, ko- 
lega klubowy ministra Berschatty. Polityk to 
dość umiarkowany, liberał spokojny, szowini- 
sta Biemiecki njegorszy ani nielepszy od in- 


nych. Z zawodu kupiec, bogaty, niezawi sły 
temperamentem tylko różni się od swego po- 
prednika. Zwyczajnie jak kupiec. Peschka 
miał więcej spokoju i powolności chłopskiej. 

Z chwilą nominacji Pradego rozpoczną się 
konferencje prezydenta ministrów z czeskimi 
i niemieckimi politykami celem zyskania ieh 
dla projektu ustawy językowej. Projekt ten 
wzbudza zainteresowanie niezwykłe, gdyż w o» 
becnym nastroju obu stron walczących wy- 
daje się wprost niemożliwem przeprowadzić 
porozumienie. Ale bar. Beck ma szczęście do 
wszelkich „ugód“. Może więc i ten tajny do- 
tychczas projekt zbuduje między Czechami a 
Niemcami złoty most zgody. Byłby to wypa- 
dek polityczny pierwszorzędnej doniosłości. 

Wszystko zdaje się sprzyjac prezydento- 
wi ministrów, nawet śmierć dra Herolda jest 
jego usiłowań poniekąd pomyślnym wypadkiem. 
Dr. Herold rezprezentował wśród Czechów 
kierunek pod względem narodowym bardziej 
nieprzejednany. W cestatnich czasach odsuną- 
wszy się trochę od życia parlamentarnego 
wpływał podobno na urzędników czeskich by 
wprowadzili via facti w wewnętrzne urzędo- 
wanie czeski język urzędowy. Jego tajne o- 
kólniki jako prezesa czeskiej Rady Narodo- 
wej miały ten sam cei na oku. 

Smierć tego wybitnego polityka i patrjo- 
ty stanowi dla klubu czeskiego poważną stra 
tę. Tracą w nim wytrawnego i doświadczo- 
nego pa"”lamentarzystę, mowcę pełnego tem- 
peramentu i doskonałego znawcę spraw we- 
wnętrznych czeskich. Obecnie gdy wśród 
Czechów coraz mniej pojawia się talentów po- 
litycznych, ubył im jeden z niewielu, jakich 
jeszcze miel'. 


Profesor Smolka, 
Moskalolile i Ukraińcy. 


II. 

Kto zna stosunki Wschodniej Galicji, — pie 
sze prof. Śmolka—zda sobie sprawę z istotnych 
przyczyn tego wzrostu ruchu moskalofiłskiago 
Chłop ruski, dzięki Bogu, jeszcze nie hajda- 
maka, choć od tylu lat nad tem pracuje „u- 
kraińska inteligencja". To poczciwa natura, 
której wreszcie tu i ówdzie uprzykrzyli się „u- 
kraińscy* księża w rodzaju Siczyńskiego-ojca, 
apostoła sztundy — prowodyrvy w rodzaju 0- 
bydwóch braci, defraudanta ruskich funduszów 
i prostego złodzieja w księżej sutannie, dziś 
działacza ukraińskiego za Atlantykiem. Na 
starszych zwłaszcza, na ojców rodzin, przy- 
chodzi zwolna opamiętanie, odkąd rozpróżnia- 
czona młodzież wyczekująca tłustego plonu 
zapowiadanych rzezi, filary rozlicznych Siczy, 
w Coraz straszniejszem zdziczeniu, dojrzewa 
na kandydatów do krymiaału. Tu źródło tej 
reakcji, której woda spłynęła na młyn „,.mos- 
kalofilów*,—nie w protekcji zamordowanego 
namiestniką. 

Co z tego dalej będzie? Nie nam to pro- 
rokować: nam tyłko zrzucić z siebie odpowie- 
dzialność za ten świeży zwrot wśród ruskiego 
społeczeństwa w Galicji A wam — nie rzucać 


Str. 2 


na nas kamieniem, w nieświadomości rzeczy. 
Wam niewiadomo, ile wysiłków z naszej stro- 
ny poszło na marne, od 50 lat z górą: wysił- 
ków, cfiar, skierowanych ku ożywieniu i po- 
c'- znienięciu narodowych interesów Rusi, 
Kvlturalnych, ekonomicznych, dla ogółu, dla 
jednostek, zawsze w tej samej myśli, w tem 
gorącem pragnieniu, żeby wątłej roślinie do- 
sterczyć zdrowych soków, aby podniosła się 
żywotność na rodzimym, „rusińskim* — jak 
wy mówicie — gruncie, niezespolona z wiel- 
korosyjskim dębem. Na nic wszystko! na nic 
ustępstwa które sięgają o wiele dalej, niż to 
byłoby uzasadnione istotnym stanem rzeczy, 
stopniem Eultury ruskiego społeczeństwa, su- 
mą inteligencji, liczbą jednostek, które z po- 
śród ludowych mas wzniosły się na wyższy 
stopień wykształcenia — słowem: rzetelną, 
rzeczywista potrzebą. Skłonność nasza do us- 
tępsiw oddała miecz w ręce szalonego — ro”- 
bukane żywioły, br”*alne, nieokiełznane, bez 
steru, z ideału, wytworzyły tę galicyjską 
hajdam« __yznę, która prawem reakcji pchnę- 
ła już znaczną część społeczeństwa ruskiego 
do obozu „moskalofiłów', 

Go teraz czynić? 

Pod grozą chwili, po doświadczeniach 60 
lat, trzeba niemałej mocy charakteru, żeby 
nie zwątpić dziś o przyszłości „ukraińskiego“ 
ruchu — wierzyć, że to jest naród lub będzie 
naród, nie stracić wiary w podniosłe słowa: 
„Sanabiles nationes“. Da; nam Boże na dzisiaj 
wznieść się na taką wysokość i utrzymać się 
na niej, pókiby dalsze fakta nie wykazałv, że 
pora zerwać ze złudzeniami. Orgja cynizmu i 
znieprawienia, jaka po dokonanym mordzie 
szaleje nieposkromiona w szeregach „ukrain- 
skich“, w ich pismach i oświadczeniach, od- 
słoniła do reszty, w całej nagości, zbiorową 
duszę tej licznej rzeszy, której rusini-moska- 
lofile odmawiają wszelkiego prawa nazywać 
się rusinami, „bo oni sami wyrzekli się tej 
nazwy“. Może ta wstrętna orgja wywoła 
trwalszy odruch w „ukraińskich szeregach; 
może ów rozłam, który na jej tle już dokone* 
się w „ukraińskim* klubie parlamentarnym, 
da początek opamiętaniu sumień, otrzeźwieniu 
umysłów. Niema ruskiego patrjoty, któryby 
tak gorąco pragnął, jak my pragniemy, żywo- 
tego rozwoju samoistnej narodowości rusFiej 
czy małoruskiej, na gruncie prawdy, na szla- 
ku zdrowych ogólno-ludzkich ideałów bytu 
narodowego. Gdy jednak znaczny odłam ru- 
sinów podjął walkę z hajdamacczyzną, nie wol- 
no nam go odpychać — dlatego, że to „mos- 
kalofile'* nie wolno w imię ogólno-ludzkich 
interesów i naszych własnych. Czy szczerze 
czy nieszczerze podają dłoń do zgody — są 
jedni i są drudzy — nam nie wolno odtrącać 
podanej ręki, nie wolno ich ignorować, za- 
przeczać im prawa bytu. Nam przystoi bəz- 


Maurycy Leblanc. 


Przygody nadzwyczajne Atzena Cupina. 


— 3-tio jest blondynem. 

— Góż stąd ? 

— To stąd, że teraz pozostaje nam tyko 
przejrzeć listę pasażerów i wyszukać tego, któ- 
*, odpowiada tym trzem warunkom. 

Miałem tę listę w kieszeni. Wyjąłem ją i 
z=cząłeia %ytać. 

Zaznaczam naprzód, że mamy tylko trzy- 
nastu pasażerów, na których pierwsza litera 
ich nazwiska może ściagnąć naszą uwagę. 

Trzynasta tylko ? 

— W pa klasie tak. Z tyrh trzyaa 
stu panów R..., dziewięciu, jak się paiistwo mo- 
żecie przekonać, pouróżuje z żonami, dziećmi 
lub służką. Pozostają czterej samotni panowie: 
margrabia de Raverdan... 

— Sekretarz ambasady — przerwała Miss 
Nelly — znam go dobrze. 

— Major Rawson... 

— To mój wuj—odezwał się ktoś. 

— Pan Rivolta. 

— Obecny—zawołał siedzący obok Włoch, 
którego twarz prawie znikała pod ogromną 
brodą najpiękniejszego czarnego koloru. 

Miss Nelly wybuchnęła śmiechem. 

»- Pana rzeczywiście trudno wziąć za 
blondyna. 

— A więc—podjąłem—musimy uznać, że 
przestępcą jest ostatni na liście. 

— To znaczy pan Rozaine. Czy ktokolwiek 
zna pana Rozaine? 


GŁOS NARODU z 6 maja 1908. 


stronność; czas pokaże, po której stronie przy- 
3złość. 

Ani represja nie powstrzyma w Galicji 
rozwoju i sukcesów stronnictwa „Moskalofilów* 
ani też teror partji „ukraińskiej*. Jedno może 
to sprawić: to co jedynie zależy od ukraiń- 
ców. Niech oni się odrodzą, zawrócą ze sto- 
czystości, na której drogowskazem teror i 
hajdamactwo, niech powolną naprawą dusz, 
serc i sumień oczyszczą atmoferę, która chwiej- 
nych „starorusinów* przeobraziła w zdecydo- 
wanych rosjan. Do tego jednak pierwszym wa- 
runkiem: skrucha — tak, nie wstydźmy się te- 
go wyrazu z chrześcjańskiej te .ninologji; niech 
się leczą z zawrotu głowy, z oszołomienia 
trunkiem pruskiego kwasu, który ich wiedzie 
wprost do przepaści; niech się wyrzekną rosz- 
czeń, których żaden rząd w Austrji nie zado- 
wolni, jeśli nie zechce oddać Galicji na pas- 
twę dzikiej ciemnoty. To godzi się raz wresz- 
cie stwierdzić — Szczerze i bez omówień. 
Mają dość, by się dźwigać, by popchnąć silnie 
naprzód rozwój ruskiej narodowości; dosteną 
więcej, zawsze więcej, niźli to da się uspra- 
wiedliwić istotnym stanem „ukraińskiej“ kul- 
tury, nauki, sztuki i piśmienthictwa, ə ile tyl- 
ko dadzą rękojmię, że z założeniem każdej 
ruskiej szkoły nie powstaje nowy  rozsadnik 
dzikich instynktów izwyrodnienia. Ruska pieśń, 
ruski nastrój, ruskie zdobnictwo — to utajone 
skarby, z których tyle pierwiastków wsiąknę- 
ło w naszą cywilizację, stokroó więcej, niźli 
we wszystko co dotąd wyiworzyła „Ukraina“ 
w Galicji, mimo produkcji wiedeńskiej biuro- 
kracji, żydowskiej prasy nad Dunajem i złota, 
płynącego z nad Sprewv. Niechaj snują z tych 
pieprzebranych skarbów, zdrową rodzimą 
ruską kulturę; sejm galicvjski nie poskspi im 
środków, choćby z uszczerbkiem dla polskich 
interesów, byleby widział, że nie buduje kuźni, 
której wyrobem — nóż hajdamacki. Talentów 
nie brak, ruską natura bujna, bogata, skądże ta 
jałowość ną kulturalnej niwie, mimo kilkudzie- 
sięciu lat, w ciągu których mnożą się ruskie 
szkoły i instytucje, gdy opodal w tym samym 
czasie, czesi urośli w imponujący naród? Skąd 
ta jałowość? Stad, że pod znakiem hajdama- 
czyzny gleba rodzimej inieliguncji wyjałowia*a 
w twardą opokę. Niech zmięknie, niech się 
użyźni „od tchnieniem wyższego ideału, a 
zrodzi owoc, który jedynie może powstrzymać 
galicyjskich rusinów od zatoaięcia w „rosyj- 
skiam morzu*. Niech wśród rusinów wystrze- 
li ponad codzienny poziom jeden, drugi mistrz 
słowa, mistrz z Bożej łaski, która nie świeci 
nad hajuamaką — to bieg wydarzeń przeważy 
na stronę Rusi nierozstrzygnięty dotąd dyle- 
mat: gdzie przyszłość, w ktorym obozie... 


Milczenie. Ale wnet przerwała je miss Ne- 
lly, zwracając się do milczącego młodzieńca, 
którego c!agła obecność obok niej już mnie 
=. szęła na dobre iryvować. 

— I cóż, panie Rozaine? Czemu pan nie 
odpowiada? 

Wszyscy spojrzeli na niego. Był blondy- 
nem. Przyznaję, że uczułem pewas wzruszce 
nie. Ogólne milczenie i zażenowane miny do- 
wiodły m* że inn* doznali tego samego uc:u- 
cia, Było to zresztą dość głupie, bo dotychcza- 
sowe zachowanie się tego pana nie upoważnia 
ło do żadnych podejrzeń. 

-- Dlaczego nio odpowiadam? — rzekł po- 
woji—ależ dlatego, że zbadałem już siebie. Za- 
u” «żywszy, że posiadam wszystkie trzy wa- 
runki, doszedłem do przekonania, że mnie na- 
„awno zaaresztują. 

Zabawną miał minę, mówiąc te słowa. Cien- 
kie jego margi pobladły i wydawały się jesz- 
uze cieńsze, "rawie jakby dwie linijki, a z o- 

strzelił jakiś krwawy błysk. 

Zartował bezwątpienia, a jednak wyraz je- 
go twarzy i głos zastanowiły nas. Miss Nelly 
spytała naiwnie. 

— Ale rany pan nieme ? 

— To prawda — odpowiedział—rany bra- 
knie. 

Nerwowym ruckem rozpiął mankiet ipo- 
kazał nam rękę aż do łokcia. Ale w tej chwi- 
li panna Nelly spojrzała na mnie porozumie- 
wająco: odkrył lewą rękę. 

I chciałem już głośno to powiedzieć, gdy 
inna rzecz zajęła naszą uwagę. Oto lady Yer- 
land, przyjaciółka miss Nelly, nadbiegła szybko” 

Była cała zmieniona, Wszyscy ją otoczyli 
wypytując co jest, ale dopiero po długich wy- 
siłkach zdołała wyjąkać. 


Nr. 210 


Poznańskie wobec zamachów pruskich. 


W Poznaniu odbył się w poniedziałek ol- 
brzymi wiec, zwołany przez najwybitniejszych 
działaczy społeczeństwa polskiego, przy udzia- 
le przedstawicieli wszystkich warstw i wszyst- 
kich ziem Wielkopolski. Była to potężna, 
lecz poważna manifestacja narodowa przeciw 
ostatnim gwałtom pruskim, a razem walna na- 
rada, mająca wskazać społeczeństwu polskie- 
mu, jak powinno się zachować wobec świeżo 
uchwalonych vstaw o podwójnem wywłaszcze- 
nin: z ziemi i mowy ojczystej. Po gorącej dy- 
skusji uchwalono na tym wiecu następujące 
rezolucje: 

I. My, zebrani w Poznaniu dnia 4 maja 
na walnym wiecu, reprezentującym wszystkie 
warstwy społeczeństwa po!skiego, podnosimy 
głos zbiorowego, uroczystego i stanowczego 
protestu, przeciwko niesłychanym, nieznanym 
w dziejach świata kulturalnego ciosom, wymie- 
rzonym w nasz byt narodowy, jakimi są usta- 
wa u wywłaszczeniu oraz paragraf językowy w 
ustawie o zebraniach i stowarzyszeniach. 

Widzimy w ustawie o wywłaszczeniu oraz 
w paragrafie językowym dalsze, nieubłagane 
następstwo polityki żelaznej 1ęki, zmiervzającej 
od lat dziesiątek do zgermanizowania kresów 
wschodnich państwa pruskiego, ponieważ sta- 
nowią wrota do Słowiańszczyzny. 

Stwiardzamy, że społeczeństwo, mimo ca- 
łego system" ustaw wyjątkowych, których u- 
wieńczeniem jest ustawa o wywłaszczeniu oraz 
paragraf językowy, jah dotąd tak i nadal peł- 
niąc swe obowiązki, wypływające z przynależ- 
ności do państwa pruskiego, Świadome pozo- 
stanie praw z tejże przynależności wypływa- 
jących, oraz praw przyrodzonych, których ni. 
gdy domagać się nie przestanie, ostatecznie 
świadome pozostanie świętych obowiązków 
wobec siebie samego, wobec swej przeszłości 
i swojej przyszłości. 

II. swiadomi, że ustawa o wywłaszczeniu 
w spotęgowanej mierze godzi w naszą siłę li- 
czebną, w naszą siłę materjalną i w naszą si- 
łę moralną, orzekamy: 

1) w obronie naszej siły liczebnej interes 
narodowy wymaga, abyśmy się nie cofali z o- 
kolie odwiecznych naszych siedzib w obrębie 
państwa pruskiego. 

2) W obronie naszej siły materjalnej inte- 
res narodowy wymaga, abyśmy nie cofali ka- 
pitetów z warsztatu pracy ekonomicznej spo- 
łeczeństwa naszego zaboru. 

Hasło „Swój do swego“! jako środek zbio» 
rowej samoobrony naszego przemysłu i ku- 
piectwa, zagrożonej w wysokim stopniu przez 
ustawę o wywłaszczeniu, winno przez wszyst- 
kich ściśle być przestrzegane; jednostronne 
jednakowoż wyzyskiwanie tego hasła przez. 


— Moje kosztowności!... moje perły... wszy 
stkie zabrano... 

Nie, nie wszystko zabrano, jak dowiedzie- 
liśmy sie potem. Co najciekawsze: zrobiono u- 
miejętny wybór! 

Z bryłantowego dyademu, z dewizki, z ka- 
boszonór' rubinowych, z naszyjników, wybra= 
no kamienie rie tyle największe ile najładniej 
sze i naj. nniejsze. Możnaby powiedzieć, że 
zabrano te, które miały największą wartość, 
zabierając równocześnie najmniej miejsca. Zło- 
te oprawy leżały w nieładzie na stole. Zoba- 
czyłem je, jak zobaczyli wszyscy; ogołocone z 
ozdób, wyglądały jak kwiaty, którym ktos po- 
zrywał lśniące i barwne płatki. 

I żeby dokonać tego, trzeba było dopilno- 
wać chwili, kiedy lrdy Yorland poszła na her- 
batę, t« eba było w biały dzień wśród mnó- 
stwa kręcących się ludzi otworzyć drzwi też 
kabiny, wynależć małą torebkę ukrytą na dnie 
pudła z kapeluszami, otworzyć ją i wybrać. 

Jeden krzyk wyrwał się z naszych ust. 

Wszyscy byli przekonani, że jest to kra- 
dzież Arsena Lupin. I rzeczywiście była to je- 
go robota skomplikowana, tajemnicza, niepo- 
jęte, a jednak logiczna, bo trudnoby było zab- 
rać i ukryć całą ciężką masę klejnotów. O wie 
leż mniejszy był ambaras z małymi kamyczka- 
mi, z pomieszanemi bezładnie perłami, szma- 
ragdami i szafirami. 

I gdy nadszedł obiad, stało Się, że oba. 
miejsca obok pana Rozaine pozostały puste. 
A wieczorem dowiedziano się, że został uwię- 
ztony. i 


(Ciąg dalszy nastąpi.) AE 
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przemys! i kupieetwo uważamy za miedozwo- 
kome, bo dla ekonomicznego rozwoju społe- 
€ztiistwa szkodliwe. 

3) W obronie naszej siły moralnej interes 
narodowy nakłada na każdego bezwzględny 
obowiązek nie pozbywania się — mimo groż- 
by wywłaszczenia — ziemi w obce ręce na 
drodze dobrowolnej. 

Nasz stosunek do systemu pruskiego o- 
party być musi na podstawie narodowej god- 
mości i obywatelskiej niezależności. Na tej pod- 
stawie należy brać możliwie czynny i szeroki 
udział w pracy publicznej. 

owiadomi, że paragraf językowy w usta- 
wie o zebraniach i stowarzyszeniach godzi w 
ruch narodowy, budzący sz'rokie masy |Indo- 
we do narodowego życia, narodowych obo- 
wiazków i narodowej pracy, orzekamy: 

Narodowy nasz interes wymaga, byśmy 
pracę oświatową wśród ludu rozszerzali i po- 
g?ębiali; gdzie dotychczasowe formy tej dzia- 
łalności, a więc przedew.zystkiem wiece, u- 
niemożźliwione zostaną przez paragraf języko- 
wy, tam należy je zastąpić nowemi formami, 
szczególnie zaś energiczną i sprężystą, a na 
jak najszerszej podstawie opartą agitacją z ust 
do ust. 

Rezolucje te, przyjęte na wiecu jednogłoś- 
nie, Świedczą, że społeczeństwo polskie w Po- 
znańskiem nie dało się barbarzyńskimi gwał- 
tami rzadu pruskiego ani steroryzować, ani 
wyprowadzić z równowagi. Program przyszłej 
walki, zawarty w tych rezolucjach, zapowiada 
dalszą spokojną, lecz jeszcze wytrwałszą wal- 
kę w obronie praw narodowych ludu polskie- 
go w Poznańskiem. Miejmy nadzieję, że spo- 
kój i hart, z jakiem przyjmują nasi rodacy po- 
znańscy nowe ciosy rozjuszonego Prusactwa, 
muszą zgotować im ostateczne zwycięstwo, 
Jak o ten hart i o to ukochanie ojczystej zie- 
mi, mowy i wiary rozbiły się dotychczasowe 
zakusy hakatyszyczne. tak i nowe barbarzyń- 
skie zamachy podwójnego wywłaszczenia nie 
potrafią złamać narodu, który, jak to Świadczy 
astatni wiec poznański, pod najcięższym obu- 
ehem gwałtów pruskich nie stracił wiary we 
własne siły i w zwycięstwo sprawiedliwości. 


LIFT. 


Ostatnie opowiadanie Amicis'a. 


I. 


Pani X. zajechała do Grand-Hotelu w Per- 
ri późnym wieczorem. Wszedłszy z córeczką do 
windy, z ciekawością spojrzała na jasnowłose- 
go chłopca, nieruchomie przed nią stojącego, u- 
branego w zielony mundurek ze świecącemi gu- 
zikami i, jakkolwiek mocno była zaniepokojona 
o dziewczynkę, która niezupełnie dobrze się 
ezuła, nie mogła jednak powstrzymać się od u- 
tmiechun. W tej kościstej twarzy z rybiemi o- 
czyma, o poważnym wyrazie, w tej krótko o- 
strzyżonej głowie z łatwością dopatrzeć się mo- 
zna było karykatury dziecka na niemiecki fason. 
Chłopiec stał nieruchomie, utkwiwszy spojrzenie 
w lalkę, którą dziewczynka trzymała w ręku, 
tak, że mimowoli zjawiało się pytanie: zali jest 
to żywa istota, czyli też automat, Gdy winda 
zatrzymała się na trzeciem piętrze, automat *na- 
gle się ożywił i zawoławszy głośno, rozkazują- 
Co: „proszę zaczekać!*, wyszedł pierwszy i po- 
dał przyjezdnym rękę tak gwałtownie, że oma- 
ło ich nie przewrócił. Potem, idąc przodem, do- 
prowadził je przed drzwi ich pokoju. 

— Tutaj? — zapytała pani. 

— Bez wątpienia! — odparł ohłopiec. 

Pani uniosła rękę po klucz, wiszący z bo- 
ka przy drzwiach, lecz on ją uprzedził, mówiąc 
zncho: 

— Nie, ja sam otworzę. 

Wszódłszy, zapalił elektryczność, wskazał 
dzwonek i schyliwszy głowę, jak byk, gdy chce 
kogoś schwytać na rogi, wyszedł, zamykając za 
sobą drzwi. 

Pani chciała je otworzyć, by dać przejście 
ludziom, niosącym bagaże, ujęła za klamkę, lecz 


Zwykłym 


Burza na granicy perskiej. 


Telegramy przynoszą wciąż wiadomości o 
krwawych starciach na pograniczu persko-tu- 
recko-rosyjskiem, o rozruchach w okręgu sal- 
moskim, gdzie kurdowie rabują, mordują i pa- 
lą, a czemu przypatruje się obojętnie oddzia? 
turecki, stojący w odległości 15 wiorst od Ur- 
mii. 


Te niepokojące wiadomości na tle nieu- 
stannveh alarmów prasy rosyjskiej o przygo* 
towaniach wojennych Turcji nabierają rzeczy- 
wiście poważniejszego znaczenia i wskazują, 
że owe starcia pograniczne nie są tylko dzie- 
łem „razbójników', jak je usiłuje przedstawić 
urzędowa petersburska ajencja telegraficzna. 
Na istotę tych wydarzeń rzuca pewne światło 
petersburska „Ruš“, która wydegowała swego 
korespondenta do znawcy stosunków miejsco- 
wych, posła z gub. erywańskiej, Segateliana, 
celem stwierdzenia, jaką w tem wszystkiem 
rolę odgrywa Turcja. 

— Turcja — rzekł poseł — istotnie posu- 
wa swe wojska, dowozi broń, przygotowuje 
zapasy itp. Wszystko to robi na granicy ro- 
syjskiej. W oczach naszych odbywa się (stwier- 
dzam to na podstawie ścisłych danych fakty- 
cznych) wielka demonstrancja zbrojna nad sa- 
mą granicą. -Mógłbym nawet wyliczyć szereg 
wiosek i miejscowości, gdzie się rozlokowały 
sprowaczone wojska. 

„Ale Turcja nie ma zamiaru prowadzenia 
wojny z Rosją. Może się to wydać dziwnem, 
jestam jednak co do tego głęboko przeświad- 
czony. Turcja jesi zbył zrujnowana ekonomi- 
cznie, ażeby rozpoczynać wojnę z Rosją, wojnę 
długotrw.łą jak wszystkie poprzednie, mcgącą 
trwać rok lub półtora. Turcy nie zdecydują się 
ślepo na taką wojnę jedynie dlatego, że ich 
popychają do tego inni, wiedząc doskonale, 
że może to ich zrujnować ostatecznie, 

Natomiast Turcja łatwo może oderwać ca- 
ły szmat ziemi od Persji. Tym, wzbudzającym 
pożądliwość, kąskiem jest Adzerbedzan w na- 
miestnictwie Tauryzu. Turcja wyciąga swą ła- 
pę po całą tę prowincję. 

Ale prowincja ta leży w samem Sercu 
obszaru, znajdującego się pod wpływem ros;j- 
skim. Rosyjskie interesy handlowe są tam 


napotkała opór. Pociągnęła silniej — to samo 
Drzwi nie ustępowały. 

— Proszę otworzyć! — powiedziała głośno. 

Wówczas chłopiee puścił drzwi. Pani roze- 
śmiała się. 

— Co za oryginał! — pomyślała, 

Istotnie był to typ nader zabawny. Piętna- 
stoletni niemczyk, przysadkowaty, szerszy, niż 
wyższy, głosem i powagą, wyglądał na człowieka 
dorosłego, z obejścia i wzięcia — gburowatego 
kaprala starego vokroju. Chcąc, naprzykład, o- 
kazać się uprzejmym wobec gościa, któremu 
krawat zSunuął się z kołnierza, biegł ua nim, 
wołając: „proszę się zatrzymaój* — chwytał je- 
dną ręką za kołnierz, drugą poprawił krawat, a 
potem, popchnąwszy gościa mówił mu: — „te- 
raz możesz pan iśó!' Gospodarz hotelu, jego 
współziomek, cenił ge za to, że w całej służby, 
również niemieckiej, on jeden potrafił się poro- 
zumieóć z nielicznymi gośómi włoskimi, którzy 
zatrzymywali się w hotelu. Cząsto bo też trze- 
ba go było odw'': ać od w'ndy, przy której 
pełnił służbę. Oprócz zwykłej sobie gburowato= 


ści, miał on jedną jeszcze wadę: powtarzał i 


objaśniał gościom po kilkakroó jedno i to sa- 
mo, jak gdyby uważał ich za niezdolnych zro- 
zumieó Odrazu, Wady te wszakże wynagradza- 
ła jego pracowitość: był niestrudzony, jak jego 
winda, pracująca od rana do wieczora. 

Nie do pojęcia było, w jaki sposób mógł 
on chować w dośó ciasny mundurek, tak, że 
było to niewidoczne, Chleb, jabłka i wszelkie 
produkty spożywcze, które nieustannię- przeżn- 
wał. Nie można było również zrozumieó, jak po- 
trafi na niespodziewane zawołanie zjawiać się z 
pełnemi ustami, nie dając tego poznać: mówił 
głosem, zdaws*oby się, że ma wou- 
stach jakiś schowek, w którym ukrywa jedzenie. 
Nadewszystko lubił jaja, a ślady ich nosił za- 
wsze na twarzy. a ponieważ uczciwość jego nie 
podlegała wątpliwości, zatem dla zadowolnienia 


bardzo znaczne i wytwarzały się dziesiątki lat 
Powoli zawojow ; waliśmy rynki tamtejsze, zmu. 
szeni do konkurowania z handlem angiel- 
skim. 

Już teraz turcy właściwie zajęli wiele po- 
granicznych miejscowości perskich. Wziecie 
Adzerbedżenn nie sprawi żadnej trudności tur- 
kom, którzy zużytkują na to mniej naboi, niż 
podczas zwykłych manewrów. 

Zajęcie przez Turków Adzerbedżanu będzie 
naturalnie wyzwaniem Rosji. Ale Turey są 
przeświadczeni, że obecnie wyzwania tego nie 
przyjmiemy, nie będąc przygotowani. Strata 
Adżerbedżanu będzie dla Rosji bardzo ciężka. 
Dopuszczenie z naszej strony podobnego kro- 
ku i milczące ni» wtrącanie się do tej sprawy, 
do czego jesteśmy bardzo skłonni wobec przy- 
Słowia „moja chata z brzegu“ — oznaczać bę- 
dzie znpelną likwidację naszego wpływu na 
Blizkim Wschodzie. 

Jest to bardzo niebezpieczne. Turcja nie 
chce wojny z Rosją. Ma ona inny cel. Ale 
dążenie do osiagnięcia tego celu może zmu- 
aid Rosję do postąwienia swego veto i, je- 
Śli Turcja nie ustąpi — do wypowiedzenia jej 
wojny*... 


KRONIKA. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 


Kraków dnia 6 maja 1908 r. 


— Kalendarzyk kościelny Dziś w środę 
Jana w Oleju i Heljodora; jutro we czwartek Demi- 
celli panny. 

Kalendarzyk astronomiezmy: Wschód slońca 
rozpoczął się dziś o godz, 4 minut 11; zachód przypada- 
o godz. 7 min. (2; dłagość dnia godz. 14 min. 51. 


Kalendarzyk Środowy: 
Dziś, dnia 6 maja. 
Teatr miejski: „Śluby panieńskie: 
Zebranie miesięczne członków 
Tow. ogrodniczego w sali wykład. gmachu 
chemicznego U. J., o godz. 6 wieczór. 


awych zachcianek gastronomicznych wydawał 
większą częśó swoich zarobków. wmieszności te 
łagodziły jego żołnierską gburowatość i lubili go 
wszyscy. Nie nazywano go inaczej, jak Lift 
(winda). 

II. 


Nazajutrz rano, przechodząc przez korytarz 
trzeciego piętra, spotkał panią X. niespokojną, 
strwożoną, która go spytała, czy w hotelu jest 
lekarz.’ 

— Bezwątpienia! — odparł Lift. 

— Idż, przyprowadź go`natychmiast, — po- 
wiedziała pani i znikła w numetze. 

Lift pobiegł i po kilku minutach powrócił 
z dektorem. Weszli obaj do pokoja — Lift by 
pobiedz do apteki, gdyby trzeba było kupió le- 
karstwo. 

Dziewczynka leżała blada, z szeroko otwar= 
temi niebieskiemi oczyma i złotemi włosami, 
a 4 Wuj po poduszce. Na kołdrze spoczy- 
wała lalka. Dziecko nie chciało wstać, kaszlało, 
uskarżało się na zmęczenie i ból w plecach, 
miało, zdaje się, bronchit. Pani X. kilka lat te- 
mu straciła męża wskutek bronchitu, który prze» 
saedł w zapalenie. Obawiała się, by to samo nie 
powtórzyło się z córką, 

Wszystko to opowiadała doktorowi cichut= 
ko, wzburzona, ze łzami w oczach. Ten wmil- 
czeniu obejrzał chorą, u której w samej rzeczy 
znalazł lekki bronchit. Lekarstwa żadnego nie 
zapisał, wypowiedział kilka szablonowych słów 
na uspokojenie i ruekłszy, że jeszcze powróci, 
wyszedł. 

Lift ruszył za nim, lecz pani go zatrzymś- 
ła: nie chciała zostawać sama i uczuwała po- 
trzebę mieć kogoś koło siebie, Chłopiec stanął 
przy łóżku. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) TRED 
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ul. Floryańska l. 15, 


wy 


poleca na obecny sezon Noweści dla Pań na suknie: 

nie, jedwabiu; batystach, zefirach It. d., jakoteż ogromny 
bór Noweści w konfokcyi dziecięcej. 

Towar doborowy. ~ Oety umiarkowane. 
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— „Konfederaci Barscy* dram. w 2 akt. A. 
Mickiewicza. (ceny do połowy). 

O godź. 7 „król Stanisław August* T. Gra- 
bowskiego (występ. M. Tarasiewicza). 

Sobota: O godz. 3 „Wesele“ dram. w 
3 akt. St. Wyspiańskiego (występ M. Tarasie- 
wicza; ceny zniżone do połowy). 

Park Krakowski. O godz. 8 przed- 
stawienie Teatru Rozmaitości. 

Teatr Kineton. Trzy przedstawienia 
kinematografu. 

Chrom oftfotos k op przy ul. Floryań- 
skiej. „Manewry cesarskie w Czechach.“ 


— NABOŻEŃSTWA. W piątek jako uro- 
czystość św. Stanisława biskupa krakowskiego 
męczennika, Patrona Polski odbędzie się w Ka- 
tedrze na Zamku Šuma pontyfikalna. 

W Kościele 00. Paulinów na Skałce roz- 
poczyna się odpust, który trwa przez całą ok- 
tawę. 

W tymże dniu w grobach krółewskich w 
Katedrze Msz św. za duszę ś. p. Barbary Ra- 
dziwiłłówny. 


— RADA MIASTA. Porządek dzienny ju- 
trzejszego posiedzenia Rady miasta obejmuje: 
Wniosek o przedłożenie pobierania opłaty 
gminnej od piwa wprowadzanego do miasta i 
w mieście wyrabianego, wniosek w sprawie 
reasumcji uchwały co do sposobu pokrycia ce 
ny kupna realności !Inabytej od pani Stefanii 
Estreicher-Rozbierskiej, wniosek o przyznanie 
kredytu na zapomogi drozyżniane dla djetarju- 
szów Magistratu, prowizorycznej służbie i fun- 
kcyonarjuszom zakładu czyszczenia miasta w 
kwocie 6265 koron, oraz na zapomogę droży- 
źnianą dla wożnych i pachołków miejskich w 
kwocie 4000 kor. 

Dalej na porządku dziennym znajdują się 
wnioski o przyznanie dyet komisarzom za speł 
nianie nadzoru Stowarzyszeń przemysłowych 
w godzinach po za biurowych, o przyjęcie o- 
ferty żyda Dawida Bartkowskiego 
na dostarczanie obuwia dla personalu straży 
pożarnej i zakładu czyszczeoia miasta, oraz o 
przyjęcie do wiadomości sprawozdania dyrek- 
tora Archiwum aktów dawnych m. Krakowa. 


— WALUTA KORONOWA w OBROCIE 
HANDLOWYM. Magistrat m. Krakowa, stoso- 
wnie do reskryptu ministerstwa spraw we- 
wnętrznych oraz rozporządzenia Prezydium Na- 
miestnictwa we Lwowie przypomina nakaz u- 
żywania powszechnie obowiązującej waluty ko- 
ronowej w obrocie handlowym i przemysło- 
wym. 

Przemysłowcy i kupcy mają więc ceny 
swych artykułów oznacze% wyłącznie w walu- 
cie koronowej, a cenniki towarów winni u- 
mieszczać w miejscu dla każdego widocznem. 

Również cenniki, które mają być umiesz- 
czane w lokalach przez właścicieli hotelów i 
domów zajezdnych, mają zawierać ceny najmu 
pokoi gościnnych wraz z należytościami ubocz- 
nemi w tej walucie. To samo tyczy się taryf przed 
kładanych perjodycznie Magistratowi przez rze- 
źników i masarzy, tudzież przez piekarzy | 

Komisarze obwodowi i komisarz targowy 
otrzyniują równocześnie polecenie ścisłego 
przestrzegania niniejszego rozporządzenia. 


— Z TEATRU MIEJSKIEGO. Przedstawie- 
nie popułarne w tygodniu bieżącym wypełni 
»Lady Godiwa«c we czwartek. 


— NA FUNDUSZ EMERYTALNY ARTYS- 
TOW TEATRU MIEJSKIEGO danem będzie 
we środę dn. 13 bm. przedstawienie. W tym 
celu wznowioną będzie piękna tragedja Szylle- 
ra: „Don Carlos“, w której p. Tarasiewicz od- 
tworzy rolę tytułową. Sympatyczny cel, jakim 
jest aktualna obecnie sprawa rzeczonego fun- 
duszu emerytalnego, zgromadzi niewątpliwie 
popełnione audytorium teatia. Rola Don Car- 
iosa, jak wiadomo, jest jedną Z najeelniejszych 
kreacyj p. larasiev..cza; obok gościa biorą u- 
dział w przedst vieniu pp. Wysocka, Borod7: 
czowa (Elżbieta de Valois), Krysińska, Łazate 
wiczówna, Andruszewski (Filip IL hiszpański), 
Mielewski (Margrabia Poza), Węgzzyn M. (ksią- 
że Alba), Jednowski (Wielki inkwizytor), oraz: 
Kosiński, Szymborski, Puchalski, Bończa, Sta- 
nisławski, Stępowski, Mastalski 1 w. i. w ro- 
lach pomniejszych. 


— RESURSA URZĘDNICZA urządza w 
sobotę 9 maja b. r. przedstawienie amator- 
skie, Odegraną będzie komedja w 4 aktach 
Gustawa Mosera p. t. „Spirytyści*. Początek 
O godz. 8 wieczór. Muzyka wojskowa 13 p.p. 
Sprzedaż biletów już się rozpoczęła w sekre- 
tarjacie Resursy. 


— ROZSZERZENIE BRAM MIASTA. W 
swoim czasie wojskowość otoczyła Kraków sze- 
regiem bram z cegły i żelaza, które tem się 
głównie odznaczały, że były bardzo brzydkie i 
bardzo niepraktyczne. Jaki był cel strategicz- 
ny budowania tych szpetnych i wąskich bram 
tego laicy nie odgadli nigdy, —ale bramy prze 
trwały wszystkie wynalazki wojskowo-technicz 
ne, i byłyby dalej zdobiły miasto, gdyby nie 
szczęśliwe przejście w posiadanie gminy grun- 
tów pofortyfikacyjnych. Obecnie zarząd mia: 
sta wziął się do uporządkowania tych przejść 


łączący Kraków z podmiejskiemi gminanui wła- 


śnie wczoraj rozpoczęto rozbieranie bramy przy 
rogatce wolskiej. Trzeba tylko dopilnować, że 
by te przejścia były w sposób estetyczny omu 
rowane, i odpowiadały architektonicznie cha- 
rakterowi miasta. 


— SPROSTOWANIE. Otrzymujemy z Wa- 
dowie następujące pismo: Odnośnie do za- 
mieszczonej w Nr. 204 szan. pisma z dn. 3 b. 
m. korespondencji z Wadowic, jako jeden z 


pośredników w poruszonej tamże sprawie ho- 


norowej upraszam na podstawie $ 19 ust. pras. 
o zamieszczenie następujacego sprostowania: 

„Nieprawdą jest, jakoby w Wadowicach 
odbył się jakiś „pojedynek“ pomiędzy jednym 
z akademików a jakimś urzędnikiem podatko- 
wym; również nieprawdą jest jakoby urzędni- 
ka owego zmuszono do starania się o przeńie- 
sienie. Natomiast prawda jest, że odnośny 
urzędnik otrzymał inna satysfakcję w drodze 
honorowej, oraz prawdą jest, iż nikt go do sta- 
rania się o przeniesienie nie zmuszał, że wresz- 
cie do przeniesienia nie zachodzą żadne po- 


wody. 
Dr. Konrad Krókowski. 


— NOWY PRZEMYSŁ. W Krakowie w 
najbliższym czasie ma powstać fabryka ręka- 
wiczek tkanych, która może wyruguje z kraju 
towar prusk! tego rodzaju, za który rocznie 
płynęły krocie do niemieckich kieszeni. 
Fabryka poruszana motorami elektrycznemi 
da zajęcie przeszło 60-ciu dziewczętom. 


— SZPIEDZY ROSYJSCY w KRAKOWIE. 
Socjalistyczne organa Królestwa Pol. „Czer- 
wony Sztandar* i „Robotnik* ogłosiły niedawno 
jak to już podaliśmy, listę szpiegów opłaca- 
nych przez t. zw. ochranę, czyli rosyjską tajną 
policję. Oprócz Brzozowskiegó znajduje się 
na tej liście kilka nazwisk znanych w Krako- 
wie, nie powtarzamy ich na razie, nadmienia- 
jąc tylko, że jest tam wymieniona pewna sta- 
dentka medycyny i student zamieszany w swo 
im czasie w tajemniczem samobójstwie na Bło 
niach młodej studentki z Królestwa. O ile li- 
sta jest prawdziwą, młodzież sama zrobi po- 
rządek z najmitami rosyjskimi. 

+ NEKROLOGIA. Gustaw Steingraber, 
prof. wyźsz. szkoły przem. i prezes krak. Tow. 
techn. po dłuższych cierpieniach zmarł wczo- 
raj d. 5. 

Józef Majer, b. obywatel m. Krakowa i u” 
czestnik powstania 1863 r. przeżywszy lat 68, 
zmarł d. 4 bm. 

Karol Meutzner, kancelista kolej., lat 40, 
zmarł d 4 bm. 

Józef Kłimowski lat 52 zmarł d. 3. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE. 


Czwartek: „Lady Godiwa* — (występ: 
„M Tarssiawicza). banes 

Piątek: o godz. 3: „Zgon Barbary Ra- 
dziwiłłówny* obraz dram. St. Wyspiańskiego 

O godz. 7: „Beatrice Cenci" trag. w 5 akt. 
Jol. Słowackiego. (występ M. Tarasiewicza). 

Niedziela: O godz. 3 „Kościuszko pod 
Racławicami* (ceny znizone do połowy). 

O godz. '7 „Car samozwaniec*. 


Z PODGORZA. Roeznicę Konstytucji 3-ge 
maja uezciła bardzo pięknie tutejsza szkoła wy 
działowa męska. Aby umożliwić nietylko swo- 
im uczniom, ale i uczniom szkół innych i pu- 
bliczności udział w uroczystym jej obchodzie 
urządziło grono nauczycielskia dwa wieczorki 
w dniu 2 i 4-go oraz 3 poranki w dniach 3, 3 
i 4 b. m. o nader urozmaiconym i doborowym 
programie. Za każdym razem sala nie mogła 
pomieścić zgromadzonych. 

Grono nauczycielskie mająca własną ma- 
zykę wykonało za każdym razem pod kiero- 
wnictwem swego dyrektora p. Miksteina kilka 
utworów z precyzją zawodowych muzyków; u- 
czniowie urozmaicali program pięknem odśpie 
waniem pieśni narodowych, nauczyciel p. Pe- 
ter wygłosił stosowną do tej uroczystości prze- 
mowę, w której zachęcił młodzież do zgody, 
wzajemnej miłości i gorliwej pracy dlalepszej 
przyszłości ojczyzny naszej. 

Uczeń Eizikiewicz wygłosił udatnie „Kon- 
cert nad koncertami z Pana Tadeusza“; na za- 
kończenie odegrali uczniowie obrazek scenicz 
ny „Trzeci maj“ ku ogólnemu zadowoleniu słu- 
chaczy, szczególniej zaś odznaczyli się dobrą 
gra Inasiński, Peterówna i Litwinówna. 

Licznie zgromadzona publiczność nagra- 
dzała wszystkich rzęsistymi oklaskami. Burj 
mistrz p. Marjewski wyraził uznanie i gorące 
podziękowanie dyrektorowi i gronu nauczyciel- 
skiemu za pracą gorliwą i krzewienie uczuć 
patrjotycznych wśród młodzieży. 

Przy tej sposobności należy nadmienić, ż8 
gmina tak bogata jak Podgórze mogłaby i po- 
winna przyjść z obfita materjałną pomoca szko- 
le wydziałowej męskiej, aby ani dy.ektor, ani 
członkowie grona nie potrzebowali ponosić wy- 
datków ze swej kieszeni na orkiestrę, na urzą 
dzanie sceny i udekorowanie sali. 

Wieczorek w doniu 4 bm. dał poznać szerszej 
publiczności podgórskiej działalność dyrektora 
szkoły i grona; wyraziła ona życzenie, by się 
częściej podobne uroczystości szkolne odbywa- 
ły; niechajże ze swej strony poprze starania 
nauczycielstwa, aby mu umożliwić budzenie i 
pielęgnowanie uczuć patrjotycznych u mło- 
dzieży. 

ZYWIEC. Staraniem miejscowego staros 
twa odbyło sią tu dnia 5 bm. w parafialnym 
kosciele uroczyste żałobne nabożeństwo za 
spakój duszy śp. Andrzeja hr. Potockiego w. 
obecności arcyks. Karola Stefana i jego rodzi- 
ny. W nabożeństwie wzięła udział bardzo li- 
czna pubiiczność oraz dziatwa miejscowych 
szkół, wszystkie urzędy i korporacje. 

- — Dr. HEROLD a POLACY. Dr. Herold 
nie krył się nigdy za swemi sympatjami dla 
Polaków. Atoli w polityce parlamentarnej ró- 
żnił się często zasadnicza od polityków pol- 
skich, a zwłaszcza piepodobało mu się, że Po- 
lacy zbyt mało zważają na hasła „wzajemno- 
ści słowiańskiej“ i nie godzą się na zygzako- 
watą politykę młodoczechów. r. 1891 dr. 
Herold wygłosił gwałtowną mowę w lzbie po- 
słów, w której między innemi powiedział: *Ko- 
ło polskie jest najbardziej samolubnem stron- 
nictwem. Gotowe jest połączyć się na- 
wet z djabłem, gdy widzi korzyść dla 
swego kraju“. 

Słowa dra Herolda są oczywiście najwię- 
kszą pochwałą Polaków. Dowodzą one, że Ko- 
ło polskie umie zawsze wyzyskać sytuację dla 
kraju, a to przecież powinno być celem każde- 
go stronnictwa. 

Pogrzeb dra Herolda odbędzie się we 
czwartek i przemieni się w wielką manifesta- 
cję narodowo-czeską. Zmarły bowiem był naj- 
gorliwszym bojownikiem o równouprawnienie 
języka czeskiego. Depesze kondolencyjne na 
ręce wdowy wysłali wszyscy członkowie gabi- 
netu, prezes Koła dr. Głąbiński, prezydent I- 
zby i inni przywódcy klubów wyrazili kondo- 
lencje prez'sowi klubu młodoczeskiego drowi 
Kramarzowi. Na pogrzeb wyjeżdżają obaj mi- 
nistrowie czescy, całv klub młodoczeski i de- 
legacje stronnictw parlamentarnych. Zwłoki 
dra Herolia z «balsamowane złożone tymcza- 
sowo w Panteonie Muzeum narodowego. 

Dr. Herold odznaczonym został w r. 1901 
wielkim krzyżem orderu Franciszka Józefa. 
Pozostawił obecnie pamiętniki polityczne, któ- 
se wręczone zostaną bar. Deckowi. 

Był to niezawodnie goracy i uczciwy pa- 
tryjota, a przytem polityk wytrawny i rozum- 


Grzebienie, grzebyki, szpilki, szczótki, 
szczoteczki úg włosów sukni i zębów 
Perfumy, wody toaletowe do nst i pielę- 
nowania włosów Mydła. lusterka i t.d. 
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ny, który położył ogromne zasługi około kul- 
turalnego i politycznego rozwoju swego narodu. 


— ZAMORDOWANIE CYGANA. Ze Sam- 
bora piszą, iż przed 2-ma tygodniami, popeł- 
niono w Babimie koło Kalinowa morderstwo, 
na osobie nieznanego z nazwiska cygana, któ- 
rego trupa znaleziono z głową ukręconą i le- 
dwie się tułowia trzymająca, porznconego o 
kilka kilometrów od karczmy tamtejszej, gdzie 
mordu tego dokonano. Zbrodnię tę spełniono 
podczas bójki, prawdopodobnie upozorowanej. 
Sledztwo wdrożone przez żandarmerję wykry- 
ło sine poszlaki przeciwko karczmarzowi w 
Babinie, Wolfowi Lichtowi oraz dwu jego sy- 
nom, Herszowi i Abrahamowi, którzy po wy- 
kryciu zbrodni zaraz z Babina zbiegli. Ojca 
Wolfa Lichta aresztowano i odstawiono do Są- 
du obw. w Samborze. Za zbiegłymi obu mło- 
dymi Łichtami rozpisano listy gończe. 


— BEZPIECZENSTWO we LWOWIE. Od 
niedawnego czasu Lwów jest widownią jedno 
stajnie powtarzających napadów i zamachów. 
Ten perjod. przypominający do pewnego sto- 
pnia stosunki warszawskie, trwa odśmierci hr. 
Potockiego. Niema prawie dnia bez wypadku. 
Przed kilku dniami donieśliśmy o zranieniu po 
licjatna i o wprawdzie niezbyt niebezpiecznym 
„zamachu* na dyrektora teatru. Przedwczoraj 
znowu znany poeta J. P. o godz. 9 wieczorem 
został napadnięty znienacka i tak szybko, że nie 
mógł się nawet zorjentować, kto go napadł. Nie 
znany napastnik ugodził go silnie dwa razy no 
żem lub podobnym narzędziem, zadając mu dwie 
rany, jedna bardzo długą na czole, drugą w okolicy 
prawego oka,które przypadkiem poprostu ocalało. 
Twarda kresa kapelusza osłabiła uderzenie w 
czoło. P. J. P zalany krwią szukał ratunku na 
stacji ratunkowej, gdzie go obandażowano. 


— ZZYDZENIE UNIWERSYTETÓW AU- 
STRYJACKICH. Broszura p.t. „W osiem gnieź- 
dzie“, wydana przez katolicki Związek uniwer. 
w Salcburgu, podaje ciekawe szczegóły, O ro- 
snącej przewadze żydów na niemieckich uni- 
wersytetach w Austrji. I tak na wydziałe pra- 
wniczym uniw. wiedeń. na 23 profesorów, jest 
10 żydów: na wydziale lekarskim w Pradze na 
43 profesorów 17 żydów, a na 17 docentów 11 
żydów. Podobny stosunek zachodzi w Wiedniu 
gdzie w dodatku 62 proc. słuchaczy medycy- 
ny jest żydowskiego pochodzenia!! Ten sto- 
sunek jest tem bardziej uderzający, gdy się 
zważy, że żydzi w Austrji stanowią tylko 5 
proc. ludności, a w Wiedniu blisko 10. 

Wskutek tego przepełnienia medycyny ży- 
dami, zagarnęli oni w Wiedniu większość po- 
sad lekarskich. — W ogólnym także szpitalu 
jest '4 prymarjuszów żydow, -połowa sekun- 
darjuszów, a w szpitalu na Wiedeniu, prawie 
wszyscy ordynarjusze są żydami. 

U nas stosunki są cokolwiek lepsze; ży- 
dzi epanowali głównie adwokaturę, ale i wśród 
lekarzy procent żydów powiększa się z każ- 
-dym rokiem. 


— SPRAWA ks. EULENBURGA. Jak do- 
noszą pisma berliuskie, komisarz kryminalny 
sadu krajowego, Schmidt, wysłany w towarzy- 
stwie kilku urzędników sądu kryminalnego do 
zamku. Filipa ks. Eulenburga w Liebenbergu, 
miał rozkaz. aresztowania księcia i dostawienia 
go do więzienia śledczego w Berlinie. Skut- 
kiema jednak. opinji lekarza sądowego, dr. Hoff- 
manna, pozostawiono, jak wiadomo, księcia na 
miejscu, jako ciężko chorego, pod nadzorem 
kilku urzędników sądowych. 

Pogłoska, jakoby książę usiłował wytoczyć 
Pop: o oszczerstwo świadkom w procesie 

ardena z redakcją monachijskiego dziennika 
„Volkszeitung“, oraz jakoby sad odrzucił skar- 
ge jego, jest nieprawdziwa. Książę oświadczył 
tylko, że zeznania świadków w procesie mo- 
nachijskiem gą dla niego wprost niezrozumiałe. 

Urzędnicy sądowi, wysłani do Liebenber- 
ga, dokonali też ścisłej rewizji w apartamen- 
ke księcia, przyczem skonfiskowano trochę 
istów. 


W sobotę. zrana przesłuchano. Hardena, 
jako świadka w procesie Eulenburga. 

Dochodzenia wdrożone przeciw obrońcy 
Hardena, adwokątowi Bernsteinowi, wskutek 
wniesionej przeciw niemu przez ks. Eulenbur- 
ga skargi o oszczerstwo, wstrzymane. 


Gorsety 


Gorsety 
HALKI 


Obrony księcia podjął się znany z proces 
su hr. Kwileckiej adwokat berliński, dr. 
Wronker. 

Do „Frankfurter Zeitung* donoszą z Mo- 
nachjum, że wzburzenie umysłów, wywołane 
przez proces Eulenburga, panuje tam wielkie. 
Nikt nie wątpi, iż zeznania rybaka Ernsta, 
złożone w Sądzie monachijskim, są zupełnie 
prawdziwe. Ernst oświadczył nawet, że może 
wymienić jeszcze nazwiska innych osób, które 
stały w blizkich stosunkach z księciem. 

usoby te mieszkają w Starnbergu, miej- 
scu rodzinnem rybaka i w okolicach. 

Ernst opowiada wreszcie, że przed kilku 
dniami otrzymał z Berlina list bardzo ważny, 
który bezwatpienia wywoła sensację. O za- 
wartości jednak listu jak i o osobie autora je- 
go nie chce chwilowo nic powiedzieć, oddał 
bowiem list prokuratorowi. 


Ze świata. 


„REPUBLIKA... £SPERANTYSTOW. Mię- 
dzy pruską Nadrenją, holenderskim Limbur- 
giem i belgijskiem Leodjam, leży mały skra- 
wek ziemi, obejmujący zaledwie 345 hektarów 
i zamieszkany przez półczwarta tysiąca ludzi, 
który nie należy do żadnego z krajów ościen- 
nych, leez stanowi odrębne miniaturowe pań- 
stewko, a zwie się Moresnet. Mieszkańcy Mo- 
resnetu sgładają się przeważnie z niemców: 
k; tam także trochę belgów i garstka holen- 

rów. 

Moresnet od roku 1816 pozostaje pod 
wspólną administracją Prus i Belgij, a lubo rząd 
belgijski oddawna już chciałby pozbvć się kło- 
potu i oddać Moresnet prusakom, dotychczas 
jednak nie osiągnięto jeszcze stanowczego po- 
rozumienia. Chodzi podobno o to, że helgijczy- 
cy nie mogą pogodzić się z myślą, aby wolni 
dotychczas mieszkańcy Moresnetu mieli być 
wtłoczeni w ciężkie jarzmó militaryzmu prus- 
kiego. Spór załatwiony będzie niewątpliwie w 
ten sposob, że Prusy uwolnią na lat kilka lub 
kilkanaście mieszkańców Moresnetu od służ- 
by wojskowej. 

Aliści — opowiada „Tageblatt berliński" 
— Prusy znalazły współzawodnika, który gro- 
zi im pokrzyżowaniem ich rachub na zajęcie 
tej interesującej, a zresztą także dość zamoż- 
nej osady. A współzawodnikiem tym nie jest 
żadne z mocarstw europejskich, lecz prywatna 
organizacja międzynarodowa, która to posta- 
wiła sobie za ceł ułatwienie porozumiewania się 
między wielojęzycznemi narodami, przez roz- 
powszachnienie sztucznego języka pośredni- 
czącego — słowem Związek eksperantystów 
zwolenników jęryka międzynarodowego, wyna- 
łezionego przez warszawianina Zamenhofa. 
Otóż Moresnet ma stać się, ni mniej więcej, 
tylko stolicą, czy teź Środowiskiem nowego 
esperantystycznego świata i przy tym zwrocie 
w swoich łosach otrzyma nową nazwę „Ami- 
kejo'. 

Rzecz ta jest traktowana zupełnie poważ- 
nie w prasie belgijskiej, i trudno jeszcze prze- 
widzieć, czy projekt ten nie doczeka się urze- 
czywistnienia. 

Pomysł utworzenia państewka esperanty- 
stycznego powstał w głowie francuza, nauczy- 
ciela przy gimnazyum w Saint Girons, p. Gu- 
stewa Raya. W czasach ostatnich powrócił do 
niego oficer belgijski Giminne, członek insty- 
tutu wojskowo- geograticznego i rozwinął go 
szczegółowo w brukselskim klubie esperanty- 
stów „Pioniro“, a następnie w organie tegoż 
Klubu „La Belga Sonorino*. 

Ostateczna decyzja w sprawie utworzenia 
centralnej stacji esperantystycznej w More: 
snet czyli „Amikejo“, ma zapaść na tegorocz= 
nym, czwartym z rzędu kougresie esperanty- 
stów w Dreżnie. Dopóki osada ta nie jest przy- 
łączona do Prus, wykonamiu takiego projektu 
nie nie stoi na przeszkodzie, chociaź moźna 
powątpiewać o tem, czy ludność jej zdecyduje 
się na przyswejenie sobie języka międzynaro- 
dowego. Z biegiem czasu jednak, język ten 
mógłby tam wejść w użycie, zwłaszcza, gdyby 
znajomość jego okazała się korzystną dla 
mieszkańców, którzy, jak dotychezasewe dOŚ- 
wiadczenie uczy, znają się doskonale na $wo- 


na miarę według najnowszych fasonów paryskich wykonuje w ciągu 8 godzin 


=== paryska pracownia gorsetów tj 
Kraków ELORYANSKA 2 (hotel Drezdeński, róg Rynku). 


oryginalne francuskie w wielkim wyborze wa składzie. — Zamówienia z prowincji uskuteczoła się odwrotną pocztą, 


im interesie. W każdym razie przekształce- 
nie Moresnetu na repubiikę esperantystyezną 
groziłoby mu mniejszem bezporównania nie- 
bezpieczeństwem, niż projekt założenia szuler- 
ni a la Ostenda i Monte Carlo, wskutek którego 
osada ta przed kilku laty przypomniała się 
światu i omal już wtedy nie utraciła swojej 
samodzielności. 


Telegramy. 


RADA PANSTWA . 


WIEDEŃ. Minister obrony krajowej odpe- 
wiedział między innemi na interpelację pos. dra 
Kunickiego w sprawie znęcania się nad rezer- 
wistami pułku piechoty Nr. 13 przez poruczni- 
ka Emanuela Folkerta. Porucznik Folkert zo- 
stał za nadużycie władzy służbowej skazany na 
ścisły i zaostrzony areszt profosowy na prze- 
ciąg 3 i pół miesięcy. Dalej odpowiedział mini- 
ster na interpelację dra Baczyńskiego w spra- 
wie przeciwnego ustawie postępowania żandar- 
mów w Galicji. Minister prosi, aby Izba była 
zapewnioną, że wszystkie znęcania się przez or- 
gana żandarmerji, które przychodzą do wiado- 
mości, zawsze są przedmiotem szczególnege do- 
chodzenia i jeśli wina zostania  udowo» 
dnioną, winni są karani karą przez ustawę przewi- 
dzianą. s 

Dalej pizy odpowiedzi na interpelację po- 
sła Gabla w sprawie przyjmowania żydów do 
korpusu oficerów-lekarzy, zaznacza minister, że 
przy wyborze słuchaczów medycyny, którzy ma 
ją otrzymywać stypendja, wyznaniowe względy 
nie są miarodajne. Tak w r. 1888 obok 1534 
chrześcian. 108, t. zn. 6:6 proc. żydów otrzy» 
mało stypendja. Według stanu z 15 grudnia 
1907 r. w lekarsko wojskowym korpusie było 
18 proc. żydów (1), podczas gdy żydów w ca- 
łej monarchii jest tylko 4'7 proc. całej ludności. 
zaś na całą liczbę wojska żydzi reprezentują 
3:6 proc. 


KOMISJA BUDZETOWA. 


WIEDEN. Przed wczorajszem posiedze- 
niem komisji budżetowei odbyła się poufna 
konferencja członków komisji w sprawie p rzy- 
spieszenia jej prac, przyczem zastępcy 
pojedynczych stronnictw oświadczyli gotowość 
działania w tym kierunku, by członkowie ko- 
misji nie przemawiali dłużej jak 10 minut i by 
dbano o konieczny komplet. Wobec tego są- 
dzą, iż komisja zdoła ukończyć swe 
prace w ciągu pięciu posiedzeń. 


WIEDEN. W komisji budżetowej w dal- 
szym ciągu obrad nad „Szkołą ludową“, mini- 
ster oświaty Marchett zauważył w sprawie 
umysłowo nierozwiniętych dzieci, że Austrya 
faktycznie na tem polu znajduje się w ubołe- 
wania godnym Stanie, dła którego usunięcia 
trzebaby ponieść jeszcze znaczniejsze otiary. 
Jak dotąd, rozporządzeniem z roku 1907 poru- 
szono myśl instytutów szkół pomocniczych, 
przez co można na tem polu skutecznie działać, 

Minister uznaje konieczność fizyczne- 
go wykształcenia młodzieży, po- 
czem oświadcza, że jest w toku rozszerzenie 
statystyki szkół ludowych. 3 

W sprawie ułatwień przy egzami nach 
dojrzałości w seminarjach męskich i 
żeńskich podnosi minister, że pewien wymiar 
wiedzy przy tych egzaminach musi być stwier- 
dzony. W ministerstwie oświaty wypracowano 
już przedłożenie o tym przedmiocie, przyczem 
o zniżeniu wymagań nietylko nie może być 
mowy, lecz przeciwnie, muszą być Stas 
wiane większe wymagania, ponieważ 
tylko na tej drodze nauczyciele w przyszłości 
będą mogłi podołać swym zadaniom. Ogółem 
seminarja, nauczycielskie wykazują ten brak, 
że przy ich tworzeniu rzeczowa potrzeba wo- 
góle nie jest uwzględnioną. 

W. sprawie. fer yj w. szkołach ludo: 
wych podnosi mowca, że okręgowej Radzie 
szkolnej "przysługuje prawo podzielić główne 
ferje w szkołach  ladowych. | 
1 W. dalszej dyskusji pos. Diamand oświad- 
czą, że dr. Bobrzyński, swego cząsu jako wi- 
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ceprezydent kraj. Rady szkolnej wywierał naj- 
zgabniejszy wpływ na politykę szkolną w Ga- 
lieji Dr. Bobrzyrński jest jsdnym z najkonse- 
kwentniejszych zastępców kierunku kenserwa- 
tywnego w Galicji, a przedewszystkiem w ad- 
miinistracji szkolnej pod jego rządami upra- 
wiano systematycznie gnębienie wszy tkich sił 
nauczycielskich, które nie hołdowały jego 1 
litycznym zapatrywaniom. Najwyższa władza 
szkolna, nie powinna jednakże czynić szkol- 
nictwa terenem politycznych wycieczek na- 
miestnika Galicji. 

Mowca stawia wnioski, dotyczące utwo- 
rzenia polskiego seminarjum nau: 
czycielskiego w Cieszynie, jako też 
państw. seminarjów w Galicji. 

Pcs. Romańczuk omawia stosunki szk. 
w Galicji, kraju analfabetów, obwiniając o to 
władze szkolne, Sejm i rząd centralny, który 
specjalnie w Galieji wschodn. za mało tworzy 
seminarjów nauczycielskich. Mowca żali Się na 
wypieranie języka ruskiego z utrakwistycz. se- 
minarjów naucz. w Galicji wschod. i na sto- 
sunki językowe w galic. szk. lud. 

Dr. Kozłowski broni działalności dra 
Bobrzyńskiego jako wiceprezydenta kraj. Rady 
szk. podnosząc, że w kraj. Radzie szk. O poli- 
eyjnym systemie nia może być mowy. Po ob- 
jęcia w Galicji szkół przez kraj. Radę szkolną 
liczba analfabetów istotnie zmalała, co należy 
zawdzięczyć przyznaniu dotyczących środków 
przez Sejm gal. W końcu w półemice z pos, 
Romańczukiem stwierdza mowca, że z 4451 
szkół lud. w Galicji, 2144 jest czysto ruskich, 
a nie utrakwistycznych, jak to twierdzono w 
niem. parlam. pruskim. 

Po wywodzie końcowym referenta, przy- 
jęto tytuł stojący pod obradami. 

Następne posiedzenie dziś ó godz. wpół do 
10 rano. 


KONFERENCJA PARLAMENTARNA. 


WIEDE s. Dzisiaj w południe odbyła się 
kenferencja prżełożonych klubów, na której 
prezydent Weisskirchner zwrócił uwagę na ko 
aieczność parlamentarnego załatwienia budże- 
tu i prosił, aby przewodniczący wpływali na 
ezłonków swoich klubów w tym duchu. Poru 
szono przytem myśl, aby dła załatwienia bu- 
dżetu odbyto 30 posiedzeń po 10 godzin. Pre- 
zydent ministrów br. Beck wystosował również 
pilny apel do stronnictw, aby załatwiły bu- 
dżet. Konieczność załatwienia budżetu w dro 
dze parlamentarnej podnosili również pos. A- 
der- i Pernerstofer. Ten ostatni oświadczył, 
że jego stronnictwo nie zgadza się na uchwa- 
lenie prowizorjum dłuższego, niż 14 dni. 


SPRAWY PARLAMENTARNE. 


WIEDEN. Na wczorajszem posiedzeniu 
komisji legitymacyjnej weryfikowano między 
innymi zaprotestowany wybór pos. Bojki. Re 
ferentem był dr Liebermann. 


CESARZ WILHELM w WIEDNIU. 


WIEDEN. Pierwsze spotkanie cesarza Fran 
ciszka Józefa z niemiecką parą cesarską na- 
stapi dnia 7 b. m., już przedpoł. w Mendlin- 
ga, gdzie specjałny pociąg dworski z Poli przy 
będzie o godz. 9 m. 35 przedpoł. Cesarz z 
Schónbrunnu uda się na dworzec połudn. w 
Mendlingu, góric wsiądzio do pociągu specjal- 
nego niemieckiej pary cesarskiej i w salono- 
wym wagonie powita ją. Przybycie niemiec- 
kiego cesarza z księciem Augustem Wilhel- 
mem i ks. Wiktorją Ludwiką na dworzec w 
Penzig nastąpi o 10 przedpoł. 


MONACHIUM. Książe rejent Luitpold od- 
jechał wczoraj wieczorem w towarzystwie mi- 
nigtra stanu bar. Podewila da Wiednia. 


WIEDEN. Na hołd niemieckich książąt 


zybył tu wielki książe August Oldenburski. | 
z" LEŃ ui. "żądań 156 głosami przeciw 148 
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PO. ŚMIERCI Dre HEROLDA. 


WIEDEN. Pos. Kramarz z okazji śmierci 
dra Herolda, otrzymał liczne pisma kondolen- 
cyjne, między temi od namiestnika hr. Cou- 
denhove, od prezydenta Izby dra Weisskirch- 
nera, ministra sprawied. dra Kleina, prezesa 
Koła Polskiego dra Głąbińskiego, wraz z do- 
niesieniem, że prezes Koła udaje się na po- 
grzeb do Pragi. Dalej kondolencje złożyli: de- 
putacja soc.-dem. i pos. Pernerstorfer, imien. 
związku soc.-dem. Prezydenta Izby dra Weiss- 
kirchnera będzie zastępował ną pogrzebie wi- 
ceprez ydent Zaczek. 


WIEDEŃ. Klub czóski odbył wczoraj po- 
siedzenie, na którem dr. Kramerz poświęcił 
wspomnienie dr. Heroldowi. Do parlamentar- 
rej komisji Klubu narodnegoc« w miejsce śp. 
Herolda wybrano pos. Mastalkę. 


NASTĘPCA 6. p. MIN. PESCHKI. 


WIEDEN. Zastępcy niemieckiej partji po- 
stępowej, niem. agrarjuszów i niem. związku naro 
dowego zgodzili się na wczorajszem posiedzeniu 
komitetu „dziewięciu“ w tym kierunku by dać 
wyraz życzeniu, aby były minister-rodak Pre- 
de został ponownie przez koronę powołany. Po 
niewaź stron. niemiecko-radykalne ze względu 
na swe stanowisko w Czechach wyraziło ży- 
czenie, by także pos. Pachor został wzięty w 
rachubę, postanowiono także i to życzenie po- 
da! prezydentowi gabinetu do wiadomości. Prze- 
wodniczący dr. Sylwester udał się następnie 
w towarzystwie zastępcy przewodniczącego nie- 
mieckiej partji narodowej di. Waldnera dobar. 
Becka, aby go o tych propozycjach poinformo- 
wać, co premier przyjął do wiadomości. 


DEMONSTRACJE STUDENCKIE w WIEDNIU. 

WIEDEN. Przed budynkiem akademii we 
terynaryjnej przyszło wczoraj znowu do de- 
monstracji na większą skalę. Wstęp do insty- 
tucji był zamknięty przez policję i wojsko. O 
godz. 10, około 500 studentów zgromadziło się 
przed budynkiem. Domagali się oni sali do 
odbycia zgromadzenia. Kiedy życzeniu nie u- 
czyniono natychmiast zadość, poczęli demon- 
strować. Zapanowała wrzawa nie do opisania, 
jednakowoż na interwencję rektora odstąpiła 
policja od zamiaru opróżnienia płacu. Skoro 
o wpół do 11 zjawiło się 25 policjantów dla 
złluzowania warty dotychczasowej, studenci 
przyjęli policjantów okrzykami nie- 
przyjaznemi i zamknęli im drogę. Dopiero kie- 
dy policja zagroziła, że zrobi użytek z broni, 
usunęli sie, przyczem 2 demonstrantów za eks 
cesy aresztowano, jednak po spisaniu protoko- 
łu puszczono ich na wolność. 


STREJK na UNIWERSYTECIE w ZAGRZEBIU 

ZAGRZEB. Wczoraj wiecz. odjechało stąd 
450 studentów do Wiednia wzglę- 
dnie do Pragi, by się zapisać na tamtej- 
szych uniwersyletach. Na dworcu  żegnała 
studentów tysięczna pubiiczność. Odjazd od- 
był się w zupełnym spokoju. Koalicja urzą- 
dziła na rzecz studentów składkę, która, jak- 
kolwiek jest obfita, nie wystarcza na ten cel. 


SEJM RZESZY. 


BERLIN. Przy drugiem czytaniu proje- 
ktu ustawy w sprawie kredytów dodatkowych 


dla prowincji wschodnich pos. Brejski oświad- | 


cza, że urzędników nadużywa się do celów 
politycznych. 
Następnie w imiennem głosowaniu 286 


głosami przeciw 17 (2-ch wstrzymało się od f 


głosowania) przedłożenie rzą dowe od- 
rzucono, a 167 głosami przeciw 137 przy- 
jęto wniosek pos. Pachnicke co do 
skreślenia dodatków dla podofi- 
cerów, poczem przyjęto resztę 


Następnie cały etat w śzczeg ó- 
łach i dotycząes nstawy uchwa. 
lono, peczem po załatwieniu kilka mniej- 
szych przedłożeń obrady odroczono do dzisiaj. 


WALKI w AFGANISTANIE. 


ŁUNDYŃ. Jek się dowiaduje Biuro Reu- 
tera wszelkie wiadomości o wysyłce wojsk z 
Anglii do Indyi z powodu sytuacyi na granicy, 
są nieprawdziwe. Wojskowe zarządzenia w 
Indjach są jedynie natury zapobiegawczej. 

LANDY CHOTAL. Onegdajsze straty nie- 
przyjacieta cenią na 60 ludzi. Straty zwiększy- 
ło to, że wieluAfgańczyków w u- 
cieczeewpadcodoprzepaści. 


WALKI w AMERYCE POŁUD. 


RIO DE JANEIRO. Starcia między Peru- 
wiańczykami i Kolumbijczykami, trwają dalej. 
We wczorajszej walce padło 50 ludzi. 
E 

KURSA WIEDEŃSKIE. 
Wiedeń, 5 maja 1908. 
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NADESŁANE. 


XXVI Państwowa loterja dobroczynna. 

Plan gry tej loterji, której ciągnienie odbę- 
dzie się dnia 14 Maja b. r. wykazuje 18.390 
wygrenych w ogólnej wartości 518.580 koron, 
a wtem główne wygrane 2C3 000 k., 40.000 k., 
20.000 k., 10.000 k., oraz wielka liczba zna- 
czniejszych wygranych. Losy po 4 kor. są do 
nabycia we wszystkich kołekturach loteryj- 
nych, trafikach, kanto rach wymiany, urzędach 
poczt. i telegraf, podatkowych i t. d. 


Wszędzie do nabycia 


niezbędny Kremna zębyczynije 
czystymi, białymi i zdrow ymi. 


Dra M. HARYBY'A, 


Gajemnice powodzenia © życie. 


Tę zajmującą i pożyteczną tak dla młodzieży, jak i do- 

rosłych książkę Gabyd Mina ga pośrednietwem Admi- 

nistracji Głosu Narodu za eenę K: 1.50. (Na prowincję 
e 20 h. więcej). 


EEEE" 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Anton 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu” w Krata 
wie. pod zerządem Stanisława Tomaszewskiego. 


CEATR ROZMAICOŚCI ! 


W Parku Krakowskim 
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polowanie ne jelenie. Les 3 Papillons, teroat wokalno-taneczny. Bioskop. a- U 
merykańgki, aonzacyjna żywe fotografie, i 


ë Eamounsurs, najlepszy duński 


Nowość: 


Charles Cherber, p. Czyżow. 


j 
IB R 
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Kierownik art: Rud. Franziak. Kapelmistrz: St. Czyżowski. 
Początek o godzinie 8 wieczór. 


Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do kodziny 6w 
cukierni WP. Brzeziny, róg ui. Szewskiej i 


niedzielę I święto: 


iego pod osobistym kierownictwem. Po przedsta- 
wieniu codziennie w sali restauracyjnej RONCERT 
tejże orkiestry do g. 1 w nocy. Wstęp wolny 


Restauracja renomowana. 


ynku. 


Koncert orkiestey 
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Fabryka wyrobów wetaianych 
W KĘTACH 


załcżona 1667 r. firmy: 


7.4 €. Zajączek i Cankosz 


poleca: 
Sukna, Sieraczki, 
kajmo dniejsze Kamgarny i Korty 


wyrobu własnego oraz oryginalae 
angielskie. 
Koce derki, filce dywanowe, 
Flansle wstąpione, Wełnę do watowania 
i wszelkie podszewki. 


vt ə w Krakowie Rynek L. A-B. 
sk tady: we Lwowie, Jagiellońska 3, 
_ dlaeprzedaży hurtownej I droblazgow. 
DRR DO 


wiadomiegi 


Znana Krakowska 
Pracownia krawiecka 


Józefa 


Skwarczyńskiego 


Przy ul. Szpitalnej została 
Przeniesioną do domu l. 11 
ul. Mikołajska. 


Lokal 


Da parterze z portalem przy 
m'icy Brackiej 1.11 składający 
się z dwóch większych, tech 
mniejszych ubtkacyi, piwnicy 
lednej na razie, nadającej się 
na handel win, handel korzen- 
Ny itp. jest zaraz do wynaję- 
(a. Wiadomość w handlu E. 
| SMIDOWiCZ Kraków, Rynek 
Linia A—B. 


Kawaler 


lat 35, na rządowem Starawisku z 
aca roczną 2000 koron, ożeni się 

z panną lub wdową bezdzietną. Po- 
ag wymagany. Zgłoszenia Wraz z 

| totograliami przyimuje K. W. Kra- 
ków główna poczt poste restante. 
m 


Zarobek. 


Kupcy, restauratorowie, kolektanci 

Steryjni, trafikanci, ogółem wszyscy 

Bazy adzący interes otwarty i re- 
tujący na codzienny zarobek 

. poboczny do koron 

swój adres nadesłać pod 

0. R 12“, Berno (Morawy), poste 

restante. 


Hp kk e k>kok 
Kin chce pić dobrai ta- 
nią kerbatę Ceyloúską, 


ten się nie zawiedzie Żą- 
dając herhatgę Darling 
1 z Rączką po K. 1.88 
za 1'4 funta, wyborną zaś 
jest Gonar po KRK. 170 


z Magasyna i = 


„GR0S58G0 


w Krakowie, Rynek 84. 


boi 


ç i © 8 | 
tj 6 7 8 


Z powodu swego przyjemnego smaku 
także i przez dzieci hętnie spożywana 


Ilustr. broszury F. I. „über Erkiltungsksrankheiten* darmo i opłatnie, 


| 
| 


| 


meczy m 


r 


? 


rzy chorob 
koklnszn, inflnenzie, skrofulozie 


est Sirolina „Roche“ ordynowana przez licznych profesorów i lekerzy. Siro- E 
lina podnosi apetyt i powoduje przez to przybytek wagi ciała. 


Głos Narodn 


ch piersiowych, 


Ponieważ są podstawiane małowartościewe naśladewni- ¥ 
ctwa, żądać zawsze: Oryginalnuego opakewanis „ROCHE. 


F. Hoffmann-La Roche & Co. 


a a a — 


Katarach, 


„a 


ase 


22 


Ę 


e. 


Bazylea i Wiede lji, Neulinggasse 11. 


PEAR is 


Biuro Towarz. prow.ej ochrony 
podatników 


przeniesione zostało z dniem 1 gru- 
dnia b. r. na 


ul. Jagiellońską I. 9 


naprzeciw Redakcy Yow. Reformy, 


Edward Bocheński 
& Jan Warmuzek 


dawniej 
Zygmunt Chilla, 
Krawey Kraków 
Wielopole o gbok 
głównej poczty. 
Zakład krawie- 
cki zaopatrzony 
na sezon w ma 
terjały krajowe 
i zagraniczne. 
Wykonanie ar- 
tystyczne wed. 
najnowszych 
Żurnali angiel- 
skiob, ceny mo- 
żliwie najmniej- 
sze.  Wypoży- 
cza również fra- 
kiianglezy. 
mówienia 
prowinej 
tecznia 
pomocą 
ba 


dla wszystkich 
zawsze i wszędzie 


daje Pierwsze galicyjsk'a przedsię- 
biorstwo domewych rohót pończo 
szkowych na płaskich maszynnoh 
do plecenia = 
LIBAL i Spółka 
zarejestrowane Tow. handlowe 
we Lwowio 
ul. Kochanowskiog» 39 7 
(od 1 maja nl. Gródeoka 39/7 1 p.) 
Skład najlenszych 
maszyn | materjałów. 
Pozpłatna nauka 
we Lwowie i na prowincvi. 
Ządajole wyjaśnień. 


Przewodnik 
ila Qrgaistów 


zawierający wskazówki jak or 
gabvy w dobry stanie utrz: 
mywać, reparacje i strojenie 
ich samemu uskuteczniać it. d 
jest do nabycia w Administr 
„Głosu Narodu.“ 
Cena egz. broszur. k. 3:— 
w  „ Oprawnego W Ró 


o. 4-4 
Na przesyłkę dołączyć na- 
leży hal. 45. 


Wysyła się tylko za nadesłaniem 
zadatkn lab należytości z góry. 


Szparagi z Górz 


najlepszej jakości w paczkach po- 
aztowych (Postkolli) franko do ka- 


ala Cenes TASK, GAE 


| 
Zarobęk | 


Magistrat król. wol. miasta 
KROSNA. 


Krosno dn. 30 kwietnia 1908. 
Ogłoszejie konkursu. 


elem obsadzenia na razie 
prowizorycznie posady rachmi- 
strza oraz kontrolora kasy miej- 
skiej z płacą roczną w kwocie 
1200 kor. z obowiązkiem zło- 
żenia kaucji w wysokości po- 
wyższej płacy rozpisuje się na 
mocy uchwały Rady z 30 kwie- 
tnia 1908 z terminem wnosze- 
nia podań do tutejszego Magi- 
stratu do 21 maja 1908 r. 
Kompetenci mają przedłożyć na 
stępujące dowody: 
1). metrykę chrz.u 
2). opis 
3). dowód kwalifikacji wyma- 
ganej rozporządzeniem Wy-| 
działu kraj. z dn. 29 maja, 
1891 N. I. Dz. u. kral. 
4), Świadectwo zdrowia i mo» 
ralności. 


ubiegać także emeryci mający 


wymaganą kwalifikację i będą- 
cy w sile wieku. 


Burmistrz 
Dr. Czajkowski. 
a 
== 
mę 
JEDYNA w KRAJU 
FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


IsnacegoWurma 


w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18 


Zakład artysty: zno 
kamieniarki i budow 


Józefa KULESZY 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wychpomników pia 
skowca, granitui mar 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobow. 
w migjsca i na pro-. 
winoyi. Telefon 759 


zdolny 
Subjekt 


cukierniczy do ciasti pierników po- 
trzebny do fabryki wyr bów cu- 
kierni zych 
JOZEFA SIERMONTOWSKIEGO 
W KRAKOWIE. 


do podróży i palenia 


polaca 


Bolesław Wierżejski 
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 
LINIA A-B, RÓG ULICY FLORYANSKIEL 


Wózek 


1 ua parę koni, mało używany, urn 
gina Kuca, obana resorach do sprze- 
dania Wiadomość T. Nawrocka, 
Półwsie Zwierzyniec, dom gminny. ' 


rzebiegu życia | 


k 


CHN a a PA 


Dojnabycia na receptę lekarską' 
w ap..zach po 4 kor, za flaszkę. 


4 4 
MARY ŁAC 
PRL 
ZAZIE DAZG 


Grand Prix, na wyst. światowej w Paryżu 1900. 


WIZDY Korneu burgski proszek dla jila 


etyczny środek dla bydła rogatego i owiec. 
Dyetetr Gw Gana 1 padółku K 140, 1/ pudełka K —'70. 


Syri £ 
r <A 
y 


Przeszło 50 lat w największychistajniach 
w użyciu przy braku ochoty do jedzenia, 
złem trawieniu, do poprawienia i po- 


mnożenia wydajności mleka u krów. 


Kwizdy Korneukurgski proszek dla trzody 


prawdziwy tylko z obok 
znakiem ochronnym. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i drogaerjach Ilnstr. 


umieszczonym 


cenniki darmo i opłatnie. 


tr Główny skład: Franz Joh. Kwizda 
Fe. k. ausir. węg. kr. rum. i książ. bułg. 
Dostawca Dworów, Aptekarz obwodowy 


Korneuburg bei Wien. 


RÓŻA0 


pod Radrostem 


Najstarsze, zaszczytnie znane uzdrowisko i stacja klimaty8%a*. 
Sezon od 15 kwietnia do 15 września. 
_ |iBliższych i-formacyi udziela chętnie, craz wysyła Pros- 
O powyższe posady mogą się, pekty darmo i opłatnie ZARZĄD. 


KANARKI harcyńskie 


ł 


oleca własnego chowu, rasy „;,Seiferta'* wyborne 
piewaki o najgłębszym iletowym, melodyjnym śpiewie 
przedaje wedlug jakości śpiewu, po 5 złr., 6 zlr., 8 złr. 
najlepsze Spiewaki po 10 złr. Przesyłam pocztą za za 
czką z poręczeniem wartości oraz nadejścia zdrowych 
Przez 10 dni próby wymiana dozwolona. 
Tegoroczne samce szlachetnej rasy poczy- 
neja ce śpiewać 1 szt. 6 kor. 2 szt. 11 kor» 
3 szt. 16 kor. 


HODOWLA KANARKÓW 
JAN SZUFA 


Kraków, Stolarska 13. 


Kraków dnia 4 maja 1908. 
L. 660. akc. 


Ogłoszenie licytacyj. 


Gmina miasta Krakowa roz- 
pisuje niniejszem publiczna 
licytecję na całkowite wybu- 
dowanie domu mizszkalnego 
przy rzeźni miejskiej tj. w re- 
alności L. k. 494 Dz. VIII. w 
Krakowie. 

Płanv nrzeglądać, oraz for- 

*mularze ofertowe i wyjaśnie- 
nia otrzymać można codzien. 
nie w biurze technicznem dla 
budowy rzeźni przy ul, Ko- 
;perrika L. 1. I. p. w godzi- 
nach urzedowych między 9-tą 
rano a 1-szą w południe. 

Oferty zaopatrzone marką 
stemplową na 1 kór., oraz 
kwitem kaucyjnym, poświad- 
czającym, iż tytułem wadyum 
złożono w Kasie miejskiej 
najmniej 5 procent ceny ofe- 
rowanej, składać można na 
ręce Naczelnika Adrninistra- 
cyi akcyzy. 

Ostatni termin do składania 
ofert upływa w piątek dnia 
15 maja br. o godzinie 12-tej 
w południe, o której to go- 
dzinie nastąpi komisyjne 0- 
twarcie ofert. 

Rdmlnistrasju ateyZy miejskiej 


mW OE EE A R A 


p ET 


arząd pasieki Ant. Kraińe 

skiego w Jezierzanach ad 
Borszczów wysyła 5-k'lowych bla- 
szankach, wszystko opla „ie, praw 
dziwy miód lipoowy w cenie 6 kor 
50 hal, a wyborny miód lipowy w 
cenie 7 | :. Wysyła również mio- 
dy pitne, wyszczególnione na „ilkin 

stawach. a to stołow. —asztelań- 
ski, królewski i miody pitne owo- 
cowe jak Borówczak, Maliniak, De- 
reniak, Wiśniak, Winogroniak, Oży- 
niak i t. d. w 5-ciokilowych bla- 
szankach, wszystko opłatnie, w c@= 
nach od 6 kor. 40 hal. do 6 k. 70jh 
enniki na żądanie franko. 180 


Piękny b'ust. 


<A 
PEROSA Y 


Bajne Sza w prze 
ciągu £ miesięcy 
przez (Pigulki wsche= 


dnie) PILULEB 
7 OBIENTALES 
jedyne, które roz- 
wijają piersi, 
wzmaoniają je, 
przywracają mlo- 
dość i użyczają 
powabnejpełności 
nie szkodzące 
woale zdrowiu, — 
Pod gwaranoyą wolne od arseniku 
Przez glośne powagi lekarskie uzna. 
ne. Całkowita dyskresya. Pudelko 
ze sposobem użycia opłatnie sa na- 
desłaniem K 6*45 lub pobraniem 
poczt. K, 6-75. (4644—18 


J. Ratió,fpiekarz Paryż. 


pkłady: PRAGA; Fr. Vitek £C e 
Wasesrgasse 19. — BUDAPEJT 


` gr 


Str. 8 


Z najwyższego polecenia Jego. Ces. i król. Aposte lskioj Mości. 


XXVI. c. k. hołerja państwowa. 


na wspólne dobroczynne cele wojskowe. Ta loterja pieniężna, jedyna w 
Austrji prawnie dozwolona, obejmuje 18,390 wygranych w gotówce, w 
trona; kwocie 618.580 kor. 
ówna wygrana 200 AA koron 
wynosi: Vjvvv w gotówce. 
Ciągnienie odbędzie się uieodwołalnie 14 Maja 1908. 
Cena losu 4 korony. 

Losy są do nabycia w oddziele Loteryj państwowych w Wiedniu 111,1 
Vordere Zollamtstrassa 7, w Kolekturaćh łoteryj, trafikac. , w urzędach 
podatk. poczt. telegraf. i kolejowych, w kaniorach wymiany i t- d. — 
Plany gry dla kupujących za darmo. Losy wysyła się bez oplaty porto- 


ryum. $ 
Z C. K. Dyrekcji Loteryji (Oddział Loterj p” siw.) 


Najlepsza farba do pedłóg 


Wytrzymała ! Elegancka! 
WwW użyciu najtańsza !! HR 
W pismach naukowych, z powodu swych hygienicznych 
rzymiotów z uznaniami wspominana. "BĘ. 
Na składzie utrzymują w Krakowie Reim i Spółka, we Lwo- 
wie Alfred Beacook, w uświęcimiu Jakób Tobias, w Kołomyi 
S.i M. Feldmann, Wł. Brach w Newym Sączu S. Lichtmann, 
w Przemyślu Ignacy Wohlfeld, Jan Martynowicz, w Zywcu A. 
Waniek, A. Paluszkiewicz, w Drohobyczu H. Kranz, w Czort- 
kowie Lud. Noss, Mościska M. Kampf, Krzeszowice J. Edel- 
man, Limauowa Zellner, Sniaty 1 M. Auerbach, Stanisławów 
H. W. Vogel. 


OBRAZY olejne i rodzajowe 


po cenach bardzo niskich. — E. LEICHT, Kraków, ul. Pijarska 
przy bramie Floryańskiej, poleca wielki wybór ram własnego 
wyrobu.— Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 r 


ET VDU 


Rządowo ' uprawniona 


Fabryka wód miner, sztucznych i specjain, leczniczych 
pod firmę 


R. RZĄGA i CHKMURSKĘ 


w Krakowie, ulica áw. Gertrudy, L. t. 
wyrabia pod kontrolą komisyt Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo (3 


WODY MIKERALKE SZTUGZKE 


odpowiadające skladem chemicznym wodom: 


Bitśskiel- G-esnfbierskin], Selterskiej, Dichy, Homburg, Kisslogan, 
tudzież spe syalne lecznicza jak: litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną oraz inne wody mineralne e przepisu prof 


Jaworskiego. Sprzedaż cząstkewa w aptekach i drogueryach 5 
cenniki na żądanie darmo, 
s mn DE I 


«Jeżeli kto kaszie w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraude!'a. » 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTILEK GERAUDEL A 


Barózo wżyteczne dla Palących. 
Pudełko zawierające 72 Pastylek i inoaii zażywani 
h . Mikolascha, 


takowych : we Lwowie, w aptekac 

Wewiorskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Ehrbara ; 
ie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka i Tra e 

skiego; w Pozaaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, €te. 


wełniane i SatystoDe. 


M.BEYER&Spólka "iis" 


GŁOS NARODU 


81 


Miód patoka 
kuracyjny i deserowy z własnej pa 
sieki, wysyła w 5 kg. puszkach pa 

kor. opłacone, Ks. WI. Mikitka 
roboszez, Kupczyńce, p. Denysów 


Ekstrakt orzechowy 
do farbowania siwych włosów 
wynalazku Juliana Józefowicza parfu mera. 


Jestto najlepsza roślinna farba, którą | 1 


a a "iedymie prawdziwym fest tylko = 
| TEAEIERRTEGO BALSAM 


można w przeciągu 10 minut ufar- | 
bować posiwiałe włosy 

na kolor ezarny, brunatny, szary I blend. 
We Lwowie: u p. A. Beacocka, ulica 
Hetmańska 4, u Tgn. Jahla, H ote 
Eoropejski i u p. Piotra Mikolascha 
i Sp.; w Krakowie: u Re'ra i Sp. 
Rynek gł. linie A-B, J Hr takai Sp. 
droguerja Szewsks, Fr. Zopothu 
dzogugrja Sienna. Cena fakorie 
3 kor., flakoniki próbne 1.20 koa 
Przesyłka i gł. sklad w Warszaw'rl 

Nowa Senatorska 2. (1382 


ra A A OKO © WK WWW 2. M 


ESSE I T IS WOZY 
Magazyn mód 


Kapeluszy damskich, model parys- 
kich i wieder skich w wielkim = 
borze poleca: J POLLEROWA 
Kraków. vl. Grodzka 1. 3. w domu 
W. P. Sobolewsłk:iego.— Wielki wy- 
bór kapeluszy żałobnych. 


piękne i zdrowe kto chce mieć, niech 
używa znakomitogo warszawskiego 


proszku „pRAgAtoOluć 


wyrobu Laborat. St. Górsl.iego. 
Pudełku a 60 hal. i 1 K. 
Główny skład w Drogueryi J. Ha- 
naka magistr. farm. Kreków ulica 
Szewska l. 5 i we wszystkich apte- 
kach i drogneryach. 


AR OWO 


j| Rowery 


wszystkich systemów sprze- 

daje, wypożyczam, na- 

prawy uskuteczniam. 
Kraków, Bracka 5. 


St. Leśniakewski 
mechanik 


OGŁOSZENIE. 


Wina do mezy Św. dostad me- 
żna u Ka. Piotra Krawecza w Ma 
nugzowcach p. loce Szepes megya 
Wegry. 

Stołowe wino od 50 k., 60 k., 
70 h, 80h, il K. liter. 

Tokaj samoroday od i w. 
K. 30 h, 1K. 60 h, 2 KM. i 
K. liter. E 


ała sn“ of 5 
e E oś L 


Nr. 210a 
Ą 3 


5000 zegarków gratis 


łątaleg wysyłam každemu boz żadnej dopłaty darmo i epłatnia! 


! koron 


? k Ę 
Rosk..Paten : 3.—|Budzik ESSE koron | 


2.40|]. Budzik 6.—|Zegar wachadł. 


Śrebr. Resk. Hf. —|Tarcza świec. 3.—lz biciem  8.—]70 ctm. — 

Kolej. Rosk., 7.—|e biciem wież. f._|» muzyką 10.—|z biciem wież.9.- | 

Srebray, podw. |zegar kuch. 3.—|6 walców 1? —|z budzikiem 10.— 
perty 8.— z mmeyką 1a EE 


Oryginalny Omega, Schaufhausen, Glashüte, Helios, / "fa. c. k - “Zg- 
downie koutro'ow:u ə od K., 1? — jak równieź z'ate į srebr " przed- 

mi sy po oryginalnych cenach f >cycznych. j 
3 letnia gwarancja na piśmie. Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 


Mpx Böbnel, Wien IV, Margaretenstrasse 27,52 we własnym domu. 
Upoważniony taksator i rzeczoznawca. Największa i najstarsza fir- 
a założona w r. 1840 — Katalon z 5000 rycinami darmo i opła.nie. 


Raczność! 


BYT Sasi tawo zaraba KOTOR 18 do 25 


tygodniowo bez względu n płeć, wiek lub na oddala: >. 


— Bliższych informacyi udziela: „BYT. 
Przedsiębiorstwo fabryc'ne wyrobów trykotowych 
LĄ we Lwowie, ul. Kołłątaja 2. 


WAATAREE 


Popow 


NANSZIŁK liner sZu 
MARKA HERBATY 
ROSYJSKI):I 


Mily 


nie prawdziwym lest tylko 


Kz=„— 


Najmnicjsza wysyłka 122 lub 61 albo 1 


z zieloną mar- % aty 
ką ochronną ZSĘOWNICY patent flaszka familijna do podróży ko- 
opakowanie darmo. 


ron 5 — 
THIERRY'EGO maść centyfoliowa 


Naj nniejsza wysyłka 2 słeiki k. 3:60, — opakowanie darmo. Uznrne 

wszędzie jako najlepsze środki domewe przeciwko dolegliwościę żołąd- 

kowym, zgadze, kurczom, zaflegmienin, zapaleniu, kostuzy! it p. 
emówienia lub przecyłki pieniężne należy edreso wać: 

A. THIERY, Apteka pod Anicłem stróżem, Pregrada obok 
Rohitsch. Skład we wszystkich aptekach. 


KSIĘGARNIA GEBECGDERA i S-ki 
iR Ei pory daj 


Dra „Leovolda Caro, aowokata w Krakowie 
pod tytułem: 


Studya Społeczne 


Treść: Sprawa Indemnfzacyjne —W sprawia par- 


celacyi. — Książki robotnicze.—Bank włościański, 
—Lichwa na wsi. —Refcema kredytu włościańs- 
ET 


kiego.—Ulgi legalizacyjne w Sejmie.—Lichwa i 
sposoby jej zwałczania.—10 milionów na kredyt 
włośoiański--1 milion na kesy Raiffcisena.—Pre. 
jekt reformy ustawodawstwa naftow ego.— Doda- 
tek do funduszu religijnego. -W sprawie przyw- 
„laszczenia sobie firmy--4awodowa organiz” rya 

rolników. —Prawa sługi. —Pomoc prawna, .. 


DNIACH do AMERYKI. 


„Maty, osy I dry, 


pouczenia. — Korespondan 


Falck & Gomp. 
HANRURG, RABOISEN 20 g. a. 
Kerespondencya we wazystkich jęsykneh. 


m 


